
Ataki samolotów
amerykańskich na DRW

Dowództwo amerykańskie w 
Wietńańiie' PoliidńioAym pbinfor- 
mowało w czwartek, że amerykań 
skj samolot wojskowy dokonał w 
środę ataku na stację radarową, 
położoną na terenie DRW 72 km 
na północny zachód od miasta 
Thant Hoa, inny odrzutowiec USA 
typu „Thunderchief” przeprowa­
dził atak w pobliżu przełęczy Ban 
Karai, (PAP)
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hody 30 rocznicy PPR w Poznaniu Szybka realizacja inwestycji 
to dodatkowa produkcja

Wręczenie odznaczeń byłym działaczom PPR • Wielki koncert w hali MTP Narada w KC PZPR
W Poznaniu odbyły się wczoraj uroczystości, poświęco­

ne 30 rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej. Przed 
południem w gmachu Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
dokonano dekoracji odznaczeniami państwowymi wielu by 
łych działaczy PPR. W godzinach południowych natomiast, 
w hali nr 20 Międzynarodowych Targów Poznańskich, 
odbył się wielki, uroczysty koncert dla uczczenia powsta 
rila, tradycji i pamięci PPR. W obu uroczystościach wziął 
udział członek Biura Politycznego KC PZPR, sekretarz KC 
— Edward Babiuch.

E. Gierek na spotkaniu 
z działaczami

robotniczymi w Opolu
6 bm. odbyły się w kilku ko­

lejnych województwach impre 
zy związane z 30 rocznicą pow 
stania Polskiej Partii Robotni­
czej.

W’ uroczystej dekoracji wete 
ranów ruchu robotniczego Zie 
mi Opolskiej wziął w czwartek 
udział I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. W spotkaniu 
kierownictwa KW PZPR z b. 
aktywem PPR w Koszalinie 
uczestniczył kierownik Biura 
Prasy KC partii — Wiesław 
Bek. (PAP)

I. Gandhi przyjęła 
wicepremiera J. Mitręgę

W czwartek po południu wice 
premier Jan Mitręga został 
przyjęty przez premiera Indii, 
panią Indirę Gandhi. Wicepre­
mier przekazał Indirze Gandhi 
serdeczne pozdrowienia od I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Giętka i od prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza 
oraz od narodu polskiego dla 
narodu indyjskiego. Premier 
Indii, odwzajemniając pozdro­
wienia, w ciepłych słowach 
wspomniała o swoich dwóch 
wizytach w Polsce. Poinformo­
wała również o podstawowych

Na wręczanie odznaczeń 
przybyli m. in. członkowie kie 
rownictwa KW PZPR w Po­
znaniu z I sekretarzem KW 
Jerzym Zasadą na czele, któ­
ry serdecznie powitał gości i 
byłych działaczy PPR. Stwier 
dził on także, że odznaczenia 
państwowe przyznano z inspi 
racji KC PZPR i osobiście 
Edwarda Gierka — jako wy­
raz najwyższego uznania i za­
dośćuczynienia za trud działa 
czy PPR.

W Wielkopolsce przyznano 
około 500 odznaczeń, na wczo 
rajszej uroczystości zaś wrę­
czono je ponad stu oso­
bom. (Listę odznaczonych dru 
kujemy na str. 3). Aktu deko­
racji dokonali: E. Babiuch, 
J. Zasada i przewodniczący 
Prezydium RN Poznania Sta 
nisław Cozaś.

Następnie głos zabrał E. Ba 
biuch. — 30 lat temu — mó­
wił on — PPR powstała w tra 
gicznych latach dla narodu

polskiego, gdy jego istnienie 
stało pod znakiem zapytania. 
Wówczas to zdołała stworzyć 
jedynie słuszny program dzia­
łania, taki, który mógł przy­
nieść wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Rzeczą PPR w la­
tach hitlerowskiego terroru 
była nie tylko zbrojna walka 
z wrogiem, lecz także myśl o 
jutrze polskiego społeczeń­
stwa. Już wtedy potrafiła 
stworzyć narodowi perspekty 
wy. Zasadniczą ideą politycz-

bolesnych — mówił dalej se­
kretarz KC. Nie wszyscy rozu 
mieli program PPR. Trzeba 
było zmagać się z wrogiem 
wewnętrznym, tworząc wła­
dzę ludzi pracy. Tu PPR po­
łożyła wielkie zasługi. Wielu

Dokończenie na str. 2

E. Babiuch dekoruje byłych 
działaczy PPR w Wielkopolsce.

Fot. (2) — K. Przychodzie!

ną PPR był sojusz z ZSRR, 
gwarantujący ’ nić tylko wy-
zwolenie i niepodległość. Hi-

Na zdjęciu od prawej: J. Zasada storia w pełni potwierdziła te

problemach politycznych i 
podarczych swego kraju.

W czasie dłuższej rozmowy, 
ra przebiegała w przyjaznej,

gos

któ- 
ser-

deczncj atmosferze, poruszono ak­
tualne zagadnienia polityki zagra­
nicznej i wzajemnej współpracy, w 
których obie strony są szczególnie 
zainteresowane. Podkreślono, że 
oba kraje będą nadal dążyć konsek 
Wentnie do pokoju i odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych.

PAP

E. Babiuch, F. Nowak i J. Paw­
lak słuchają uroczystego kon­

certu.

założenia programowe.
Po wyzwoleniu jednak wie 

le jeszcze było w kraju spraw

Wznowienie rozmów paryskich
W Paryżu w czwartek 

łudniem wznowiono po 
nej przerwie 4-stronne 
w sprawie rozwiązania 
Wietnamskiego. Na tej

przed po 
miesięcz- 
rozmowy 

kryzysu
139 sesji

Wietnamu Południowego, uzależ­
niając to od rozwiązania sprawy 
jeńców amerykańskich. Potwier­
dził również, iż Stany Zjednoczo 
ne zobowiązały się dostarczać Izra 
elowi myśliwców bombardujących 
typu „Phantom”.

życu w momencie, gdy kabina za 
logowa ma rozpocząć lot powrot 
ny ku Ziemi, W czasie eksperymen
tów prowadzonych Kalifornii

Przedstawiciel delegacji DRW wy 
stąpił m. in. ze zdecydowanym pro 
testem przeciwko ostatnim, bru­
talnym atakom sił powietrznych 
tSA na tereny Demokratycznej 
Republiki Wietnamu.

NATO o problemie Malty
Stali przedstawiciele krajów 

członkowskich Paktu Atlantyckie­
go ponownie spotkali się w czwar

6 bm. odbyła się w gmachu KC PZPR — pod przewod­
nictwem członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 
Jana Szydlaka narada poświęcona realizacji najważniej­
szych inwestycji w gospodarce narodowej, oddawanych do 
użytku w 1972 r. Wprowadzenia do dyskusji dokonał sekre­
tarz KC PZPR — Stanisław Kowalczyk. W naradzie wzię­
li udział kierownicy wydziałów ekonomicznych wzgl. bu­
downictwa komitetów wojewódzkich partii, przedstawicie­
le kilkudziesięciu inwestorów i wykonawców oraz szeregu 
zjednoczeń.
Treścią obrad było omówię- stawowych obiektów inwesty- 

nie takich dróg i metod pra- cyjnych w terminie, a nawet 
cy, które pozwoliłyby na prze- przed zaplanowanym czasem, 
kazanie do eksploatacji pod- Chodzi bowiem o to, aby 

gospodarka mogła jak naj-

Nowa ofensywa 
dyplomatyczna Egiptu
Wczoraj minister spraw zagra­

nicznych M. Riad opuścił Kair, 
udając się do 5 państw arabskich: 
Kuwejtu, Abu Żabi, Dubai, Mus- 
katu, Bahrajnu i Kataru. Przed­
miotem rozmów, jakie tam prze­
prowadzi będą: konflikt izraelsko- 
arabski i zacieśnienie stosunków 
Egiptu z tymi krajami.

Przed wyjazdem Riada do tych 
krajów w egipskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych odbyła się 
seria spotkań z ambasadorami 
Związku Radzieckiego, ChRL, 
W. Brytanii i Francji podczas któ­
rych omawiano sprawy związane z 
kryzysem bliskowschodnim. (PAP)

szybciej uzyskać nowe 
produkcyjne, a tym

moce 
samym

Wzrost potencjału gospodarczego
Poprawa warunków życia

WRN uchwaliła plan i budżet Wielkopolski
Wczoraj obradowała w Poznaniu XIII sesja Wojewódz­

kiej Rady Narodowej, poświęcona uchwaleniu planu i budże 
tu województwa poznańskiego na rok 1972. Rada zatwierdzi­
ła również zmianę na stanowisku zastępcy przewodniczące-
go Prezydium WRN, nrzyjęła 
Seniorów oraz komisji.
Obrady sesji otworzył prze­

wodniczący Prezydium WRN 
— Franciszek Szczerbal, propo 
'nując dokonanie wyboru prze­
wodniczącego i sekretarza sesji 
do końca bieżącej kadencji. 
Funkcje te powierzono Józefo 
wi Żelaśkiewiczowi oraz Irenie 
Żłobińskiej, którzy przejęli pro 
wadzenie obrad.

Z kolei przewodniczący Ko-

plan pracy WRN, Konwentu

misji Mandatowej Józef
Górny orzedłożył wniosek Wa 
cława Waligóry w sprawie

I. Jakubowski odznaczony
w 60 rocznicę urodzin marsza­

łek Związku Radzieckiego Iwan 
Jakubowski odznaczony został w 
czwartek Orderem Lenina za za­
sługi dokonane wobec państwa rą 
dzieckiego i sił zbrojnych ZSRR. 
Marszałek Jakubowski jest wice­
ministrem obrony Związku Radzie 
ckiego i głównodowodzącym zjed 
noczonych sił zbrojnych krajów 
członkowskich Układu Warszaw­
skiego.

Wywiad W. Rogersa
W 4 dni po telewizyjnym wystą 

pieniu prezydenta Nixona przed 
kamerami telewizyjnymi stanął 
sekretarz stanu USA, Rogers. Po­
dobnie jak i jego szef, zajął się 
on głównie polityką zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych, powtarza 
jąc główne tezy wystąpienia pre­
zydenta. Rogers odmówił także po 
dania konkretnego terminu wyco 
fania wojsk amerykańskich z
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tek przed południem w Brukseli, 
aby omówić problem Malty. Było 
to już ich czwarte posiedzenie w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni. 
Przebieg rozmów jest utrzymywa 
ny w ścisłej tajemnicy.

Odroczenie lotu „Apollo-16“?
Kolejna amerykańska ekspedy­

cja na Księżyc, która powinna wy 
startować 17 marca, zostanie być 
może opóźniona o miesiąc.

Agencja NASA zakomunikowała 
w czwartek, iż zostaną dokonane 
pewne zmiany w urządzeniach siu 
żących do odłączenia kabiny zało 
gowej od częścj lądującej na Księ

urządzenie to okazało się niespraw 
ne.

Bataliony kobiece w Egipcie
Egipt zamierza zorganizować 

służbę wojskową dla kobiet. Do 
batalionów kobiecych mają być 
przyjmowane nawet kobiety za­
mężne. Sprawa ta będzie jeszcze 
omawiana na posiedzeniu gabine­
tu egipskiego.

Potępienie nalotów na DRW
Wznowienie przez lotnictwo Sta­

nów Zjednoczonych masowego bom 
bardow’anla DRW wywołało ogólne 
oburzenie i protest szerokiej opinii.

Zebrani w Warszawie przedstawi 
ciele komitetów pokoju: Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i Związku Radziec­
kiego, wyrażając uczucia i wolę 
społeczeństw swych krajów w de­
klaracji z 6 bm. zdecydowanie po­
tępili nowe przykłady agresywnej 
i awanturniczej polityki amerykań 
skiego imperializmu w Indochi- 
nach.

Więcej krajowych dywanów
Przemysł włókienniczy zamierza 

w najbliższym czasie rozwinąć 
produkcję dywanów. M. in. w Ło 
dzj rozpoczyna się budowa nowej 
fabryki, która dostarczać będzie 
rocznie około 1,5 min m kw. dy­
wanów i wykładzin podłogowych.

zwolnienia 
zastępcy 
Prezydium 
przejściem

go z obowiązków 
przewodniczącego 

WRN, w związku z 
na inne stanowisko.

Po zaakceptowaniu wniosku. 
Franciszek Szczerbal złożył w 
imieniu Egzekutywy KW 
PZPR, zespołów radnych 
PZPR, ZSL i SD oraz w imie­
niu Prezydium WRN, serdecz­
ne podziękowanie W. Waligó­
rze za jego długoletnią i cwoc 
ną pracę i jego osobisty wkład 
w rozwój wielkopolskiego roi 
nictwa.

Następnie zarekomendował 
na stanowisko zastępcy prze­
wodniczącego Prezydium WRN 
Bolesława Stachowiaka, do-

tychczasowego I sekretarza 
KP PZPR w Szamotułach. Kan 
dydatura ta przyjęta została w 
tajnym głosowaniu.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad przewodniczący 
Szczerbal odczytał referat na 
temat planu gospodarczego i 
budżetu naszego województwa 
na rok bieżący. Uzupełnił go 
koreferat Włodzimierza Zajęć 
kiego, który w imieniu Komi­
sji Budżetu i Finansów usto­
sunkował się do przedstawio­
nego programu rozwoju gospo 
darczego i społecznego Wielko 
polski.

W planie na rok 1972 zakła 
da się dalszy, harmonijny roz 
wój naszego województwa oraz 
znaczną poprawę poziomu ży­
cia ludności. Przychody pie­
niężne wzrosną, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, o ok. 7 
procent, a świadczenia społecz

Dokończenie na str. 2

Milion uchodźców
wróciło do Bangla Desz

Rzecznik rządowy podał w 
środę w Kalkucie, że z Indii

Walki wokół bazy 
Long Cheng w Laosie

powróciło już do 
około miliona 
Władze Bengalu 
przygotowują się

Bangla Desz 
uchodźców. 

Wschodniego 
do przyjęcia

Olbrzymia supernowoczesna
baza Long Cheng w Laosie, kiero 
wana przez agentów Centralnej 
Agencji Wywiadowczej USA, od 
przeszło 24 godzin znajduje się pod 
zmasowanym ogniem artylerii 
sił wyzwoleńczych. Nie wyklucza 
się, iż strefa bazy — będącej jed 
nocześnie siedzibą generała Vang 
Pao, dowódcy tzw. tajnej armii 
— może stać się w najbliższych ty 
godniach terenem jednej z najbar 
dziej krwawych bitew w kPkulet 
niej już wojnie na tererH«> r nosu.

PAP

i udzielenia pomocy pozosta­
łym około 9 min uchodźców, 
którzy w minionych miesią­
cach schronili się w Indii 
przed represjami wojsk za- 
chodniopakistańskich.

Prezydent Pakistanu Zachod­
niego Zulfikar Ali Bhutto oświad 
czył w czwartek w Larkana — jak 
podaje Agencja Reutera — że na­
stępnego dnia spotka się w Ra- 
walpindi z szejkiem Mudżiburem 
Rahmanem, przywódcą Ligi 
Awami. Prezydent Bhutto potwier 
dził w czwartek, iż szejk zostanie 
wkrótce uwolniony. (PAP)

nowe wyroby potrzebne za­
równo na rynku krajowym 
jak i w eksporcie.

Spośród prawie 100 najważniej­
szych tegorocznych zadań inwesty 
cyjnych, jest 68 takich, w stosun­
ku do których inwestorzy i wy­
konawcy podjęli konkretne zo­
bowiązania skrócenia planowa­
nych okresów budowry i dochodze­
nia do pełnej zdolności produkcyj 
nej. Są to obiekty, jak wspom­
nieliśmy, oddawane do użytku 
właśnie w bieżącym roku. W wy­
niku realizacji tych zobowiązań 
kraj powinien otrzymać dodatko­
wa produkcję wartości ponad 3 
mld zł.

Rzecz w tym, aby tego rodzaju 
pozytywne doświadczenia upow­
szechnić na wszystkie budowy. 
Jak oświadczył Stanisław Ko­
walczyk, a potwierdziło to wiela 
dyskutantów, uzyskana w ubie­
głym roku poprawa realizacji za­
dań inwestycyjnych nie może 
zadowalać. W br. trzeba osiągnąć 
znaczniejszy postęp, jeśli chodzi 
o terminowość i skracanie czasu 
wykonywania inwestycji. W dal­
szym ciągu istnieją na tej drodze 
spore trudności.

Ubiegły rok zamknęliśmy 
wykonaniem planowanej wiel 
kości nakładów inwestycyj­
nych w 99,1 proc., w tym ro­
bót budowlano - montażo-
wych 
dnak 
tów

w 99,5 proc. Plan je- 
przekazywania obiek-

do użytku wykonany 
został tylko w ck. 90 proc.
(chociaż oznacza to poprawę o
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Rozpoczęcie rozmów
R. Nixon E. Sato
Wczoraj o godz. 20.15 czasu 

warszawskiego w San Cle- 
mente w Kalifornii rozpoczęły 
się dwudniowe rokowania 
amerykańsko - japońskie na 
szczycie z udziałem prezyden­
ta USA, Richarda Nixona i
premiera Japonii Eisaku 
to.

Jest to piąte tego typu 
kanie z serii konsultacji

Sa-

spot 
pre-

zydenta USA z szefami państw 
i rządów krajów kapitalistycz 
nych przed jego podróżą do 
Pekinu i Moskwy.

Obserwatorzy polityczni w 
USA podkreślają, że w przeci 
wieństwie do większości odby 
tych już spotkań, rokowania 
amerykańsko - japońskie sta­
nowią ważne wydarzenie poli 
tyczne, zwłaszcza dla Japonii, 
która znajduje się na rozdro­
żu i musi wybrać między dro 
gą uległości wobec USA a 
większą samodzielnością w 
polityce zagranicznej. (PAP)

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, miejscami — 

głównie w części zachodniej — opa 
dy śniegu, deszczu ze śniegiem 
marznącej mżawki, powodującej 
gołoledź.
Temperatur maksymalna od — 4 

st. na północnym wschodzie do— 2 
st. w centrum i plus 2 st, na za­
chodzie kraju.

Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków południowo-wschod­
nich.



Zmiany w koalicji 
Badenii—Wirtembergii?

Przebieg spotkania czoło­
wych działaczy FDP w Stutt 
garcie, które zakończyło się 
w czwartek, skłania komenta­
torów do rozważań, jak ukształ 
tuje się w tym kraju NRF przy 
szła koalicja rządowa po wybo 
rach do landtagu w dniu 23 
kwietnia. Dotychczas Badenia- 
Wirtembergia stanowi jedyny 
kraj NRF, w którym rządzi 
„wielka koalicja” CDU/SPD, 
podczas gdy FDP i neohitlerow 
ska NPD znajdują się w opo­
zycji. Obecnie — jak informu 
je korespondent PAP, red. Ku 
stesik — koalicja z SPD jest 
jednak dla FDP bardziej 
prawdopodobna niż z CDU.

PAP

Dar dla Centrum
Zdrowia Dziecka
Szwedzka firma Besam A. B. z 

Łandskrony, specjalizująca się w 
produkcji i montażu wszelkiego ro 
dzaju automatycznych drzwi, ofia 
rowała nowoczesne, kompletne 
automatycznie otwierające się i za 
mykające drzwi wejściowe i wyj 
ściowe dla szpitala Pomnika Cen 
trum Zdrowia Dziecka. (PAP)

WRN uchwaliła plan 
i budżet Wielkopolski
Dokończenie ze str. 2 

ne o 9,5 proc. Znacznie, bo o 
8,6 proc, wzrosną przychody 
ludności rolniczej. Tak ustało 
nej sile nabywczej odpowiadać 
będzie wzrost obrotów deta­
licznych handlu (o 8,1 proc.).

Jako zadanie podstawowe 
na rok bieżący i następne lata 
ustalono zwiększenie budow­
nictwa mieszkaniowego (23 800 
izb, w budewnictwie miej­
skim, w br.) zwłaszcza w rejo 
nach o rozwijającym się prze-
myślę Koninie,
Gnieźnie, Lesznie,

Kaliszu, 
Ostrowie,

Pile i Śremie. Obok planowe­
go budownictwa spółdzielcze­
go i rad narodowych, podej- 
mie się na szeroką skalę budo 
wę mieszkań ze środków zakła 
dowych, głównie systemem go 
spodarczym i przy pomocy 
własnych ekip wykonawczych. 
Wzmożeniu ulegnie tempo bu 
downictwa wiejskiego oraz 
jednorodzinnego w miastach, 
w oparciu o projekty typowe i 
metodami przemysłowymi.

Wysoki priorytet przyznano spra 
woni ochrony zdrowia. W związ­
ku z ubezpieczeniem chorobowym 
ludności rolniczej, świadczeniami 
społecznej służby zdrowia obję­
to dodatkowo 400 000 osób. Aby

Sankcje wobec nieodpowiedzialnych 
handlowców w woj. zielonogórskim
W czasie kontroli placówek handlowych w powiatach Su­

lęcin i Międzyrzecz tamtejsze powiatowe instancje partyjne 
stwierdziły istotne zaniedbania w zaopatrzeniu rynku oraz 
funkcjonowaniu aparatu handlu. Osoby odpowiedzialne z 
pionu handlowego w Sulęcinie nie wykazały wymaganej 
znajomości potrzeb społeczeństwa, niewłaściwie informowa­
ły powiatowa instancję partyjną o tych sprawach i nie wy­
kazywały żadnej inicjatywy na rzecz poprawy sytuacji w 
handlu.

sprostać tym zadaniom, podjęto 
wielki program budowy 56 wiej- 
skich ośrodków socjalno-kultural- 
nych ze społecznego „banku ini­
cjatyw”. Już w tym roku rozpocz- 
nie się realizację 18 takich placó­
wek. W wyniku różnorodnych dzia 
łań inwestycyjno-modernizacyj- 
nych, lecznictwo wielkopolskie 
będzie dysponowało w br. 3 przy­
chodniami wojewódzkimi, 33 obwo 
dowymi, 155 wiejskimi ośrodkami 
zdrowia, 70 przychodniami rejono 
wymi oraz 9 000 łóżek szpitalnych. 
Ponadto wiejską sieć lecznictwa 
otwartego uzupełniać będzie 51 do 
jazdowych punktów lekarskich i 
60 punktów felczerskich.

Ponad 155 milionów zł prze­
znacza się na szkolnictwo. Przy 
będą 82 izby lekcyjne; Koło 
otrzyma technikum chemiczne, 
Witkowo pod Gnieznem tech­
nikum rolnicze, Czarnków i 
Opatówek zasadnicze szkoły 
zawodowe, zaś Pogorzela 
Czarnków, Witkowo i Opató­
wek — internaty. Przybędzie 
120 miejsc w przedszkolach 
oraz 52 mieszkania dla nauczy 
cieli.

Dużą uwagę poświęci się 
usprawnieniu dojazdów do 
pracy, zwłaszcza w rejonach 
uprzemysłowionych.

Realizację tych i innych za­
mierzeń w zakresie podnosze­
nia stopy życiowej warunko­
wać będzie dynamika inwesty­
cyjna, co pochłonie 12 miliar­
dów zł, z tego 5,5 miliarda w 
planie terenowym.

Ustalone zadania znajdują 
zabezpieczenie w budżecie wo 
jewódzkim, który po stronie do 
chodów i wydatków zamyka się 
kwotą 7 878,5 min zł i jest wyż 
szy od budżetu minionego ro­
ku o ponad 1 miliard 200 min 
zł. (fb)

Artykuł „Krasnoj Zwiezdy

Milczenie Pekinu
wobec nalotów na DRW

l programu
„Krasnaja Zwiezda” uważa, 

że prezydent Nixon zdecydo­
wał się na wznowienie maso­
wych nalotów na Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu 
tylko dlatego, iż był pewny, że 
Pekin będzie milczał. Komen­
tator radzieckiej gazety wojsko 
wej Aleksiej Leontiew przyto­
czył w czwartek wypowiedzi 
prasy amerykańskiej świad­
czące, iż Waszyngton nie za­
wiódł się na reakcji Pekinu.

Dziennik „Washington Eve- 
ning Star” np. wskazuje 
wprost na zbieżność intere­
sów Waszyngtonu oraz Pekinu 
i dodaje: „Chiny świadomie 
czy nieświadomie stały się „so 
jusznikiem” Amerykanów pro
wadzących wojnę w
mie. 
Star” 
jest,

.Washington
Wietna- 
Eyening

pisze: „obecnie jasne 
że otrzymaliśmy carte

blanche w Wietnamie”. (PAP)

i walki PPR

Ną wniosek Egzekutywy su- 
lęcińskiego KP PZPR kierow­
nik Wydziału Handlu Prezy­
dium PRN i prezes oddziału 
WSS „Społem” zostali ukara­
ni naganą partyjną. Obydwu 
odwołano z zajmowanych sta­
nowisk.

Wyrok skazujący 
za działalność
antyradziecką

Jak informuje agencja TASS 
przed sądem moskiewskim stanął 
ostatnio Władimir Bukowski, oby­
watel radziecki, bez określonego 
zawodu, który jednak deklarował 
się jako literat. W toku procesu 
okazało się, że Bukowski nie pi­
sał w kraju ani wierszy, ani pro-

Podobnie krytycznie wypa­
dła ocena działalności handlu 
w Międzyrzeczu, chociaż — 
jak wykazała analiza — po­
prawa funkcjonalności, zaopa­
trzenia i estetyki sklepów le­
żała w granicach możliwości 
miejscowego aparatu handlo­
wego.

W świetle przedstawionych przez 
Egzekutywę KP PZPR materia­
łów wobec wiceprezesa do spraw 
produkcji oraz wiceprezesa do 
spraw handlu oddziału WSS „Spo­
łem” w Międzyrzeczu zastosowa­
no nagany partyjne. Natomiast 
kierownik Wydziału Handlu Pre­
zydium PRN w Międzyrzeczu i 
prezes oddziału WSS „Społem” 
zwolnieni zostali ze swych funk­
cji. (PAP)

Rozruch licencyjnej 
produkcji kaprolaktamu

W Zakładach Azotowych w 
Tarnowie trwa rozruch techno 
logiczny opartej na licencji 
szwajcarskiej firmy „Luwa” 
produkcji kaprolaktamu pod­
stawowego artykułu w prze­
myśle tworzyw sztucznych,
chemicznym włóknotwór-

nym

dostarczał natomiast pcw- 
wydawnictwom zagranicz- 
oszczerczych materiałów o

Strajk czarnych 
robotników w RPA

czym i włókienniczym. Obniży 
się koszt produkcji tego surow 
ca; równocześnie polski kapro 
laktam (produkują go wyłącz­
nie tarnowskie „Azoty”) uzy­
ska najwyższe, światowe 
wskaźniki jakościowe. Wyso­
ka jakość produkcji zapewni 
m. in. większą wytrzymałość 
kordów w oponach samocho­
dowych i umożliwi produkcję 
cienkich tkanin o dużej wy­
trzymałości. (PAP)

życiu w ZSRR. W akcie oskarże­
nia stwie_dzono m. in.. że skłaniał 
on oficerów Armii Radzieckiej do 
przekazywania informacji za gra­
nicę, jak również rozpowszechniał 
oszczercze materiały antyradziec­
kie na temat ustroju społecznego 
i państwowego ZSRR wśrbd oby­
wateli radzieckich i przemycał je 
za granicę.

Sad po wysłuchaniu oskarżone­
go i stron oraz po rozpatrzeniu 
wszystkich materiałów, doszedł do 
wniosku, że udowodniono mu w 
pełni czvny, które wymienia akt 
oskarżenia. Bukowski już dawniej 
bvł dwukrotnie pociągany do od­
powiedzialności karnej.

Na mocy artykułu 70 Ko^ksu 
Karnego Federacji Rosyjskiej Bu­
kowski został uznany winnym 
działań zmierzających do podwa­
żenia i osłabienia władzy radziec­
kiej. Skazano go w środę na 7 lat 
pozbawienia wolności, przy czym 
dwa lata pozostać ma on w wie­
zieniu, a na pozostałych 5 lat ma 
bvć osadzony w poprawczym o- 
środku pracy o surowym regula­
minie. (PAP)

Już trzeci tydzień na po-
łudniu kontynentu afrykań­
skiego trwa strajk czarnych 
robotników. Ocenia się go ja­
ko największą tego rodzaju 
akcję od 12 lat. Do strajku

Obóz dla internowanych 
w Irlandii Północnej

Rzecznik Ministerstwa
przystąpiło 13 tys. robotni-

Bez słów.

ków z plemienia Óvambo. Do­
magają się oni „równej płacy 
za równą pracę”, to znaczy 
zrównania ich wynagrodzeń z 
wynagrodzeniami robotników 
białych, występują także 
przeciwko obowiązującemu 
systemowi umów o pracę, do­
magają się prawa swobodne­
go poruszania się, tzn. 
udostępniania im także rejo­
nów zarezerwowanych dla 
białych.

Na skutek strajku ustała 
praca w kopalniach diamen­
tów, miedzi, ołowiu. Na 
lotnisku Windhoek trzeba by­
ło zatrudnić białych pracowni 
ków. (PAP)
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Czou En-laj przyjął 
grupę urzędników USA

Grupa amerykańskich urzędni­
ków, która przebywa w ChRL w 
celu przygotowania wizyty prezy­
denta Nixona w tym kraju, została 
w czwartek wieczorem przyjęta 
przez premiera ChRE Czou En-laja. 
Agencja Nowych Chin podaje, że 
premier Czou En-laj i wiceprze­
wodniczący Komisji Wojskowej KP 
Chin Yen Chien-ying przeprowadzi 
11 rozmowę z generałem Aleksan­
drem Haigem, zastępcą doradcy 
prezydenta USA d/s bezpieczeń­
stwa (który stoi na czele tej dele­
gacji). Agencja nie podaje żadnych 
szczegółów tej rozmowy zaznacza­
jąc tylko, że w rozmowie wzięli 
udział pozostali członkowie tej gru 
py w tym rzecznik prasowy Ronald 
Ziegler oraz wyżsi urzędnicy chiń 
scy (23 osoby). Na spotkanie z 
Czou En-lajem zaproszono także za 
łogę samolotu prezydenta USA. któ 
ry przywiózł delegację do Pekinu.

Obchodzimy trzydziestą ro­
cznicę powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej, aby złożyć hołd 
partii, która przewodziła kla­
sie robotniczej i masom pracu­
jącym Polski oraz tak sterowa­
ła biegiem dziejów i losami na­
rodu, że wyprowadziła kraj z 
najstraszliwszej w naszych 
dziejach niewoli — barbarzyń­
skiej okupacji hitlerowskiej i 
zapewniła po raz pierwszy w 
tysiącletniej historii Polski, że 
masy ludowe wzięły władzę 
państwową w swe ręce oraz 
położyły fundamenty socjaliz­
mu, na których obecnie rozwi­
ja swą działalność Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza.

Kontynuatorka 
rewolucyjnych tradycji
Stworzona przez komunis­

tów polskich w ponurych 
dniach okupacji hitlerowskiej,

Obchody 30 rocznicy
PPR w Poznaniu

Dokończenie ze str. 1 
działaczy partii straciło wów­
czas życie, budując nowy ład. 
Do jego umocnienia przyczy­
niła się znacznie PPR w Wiel 
kopolsce. Działacze PPR zasłu 
żyli na hołd i uznanie współ­
czesnych. Oni to stworzyli naj 
aktywniejszy trzon PZPR. Mie 
li nie tylko jasny program; u- 
mieli przekonać i skupić wo­
kół niego naród. Dzisiaj PZPR 
pozyskuje masy, korzystając z 
dorobku PPR, któręj pamięć 
czcimy.

E. Babiuch w imieniu Biu­
ra Politycznego KC PZPR po 
dziękował byłym działaczom 
PPR za lata walki i ofiarnej 
pracy dla dobra kraju.

Spraw Wewnętrznych Ulsteru 
podał w czwartek że obecnie 
przygotowuje się drugi obóz 
dla osób internowanych na 
mocy tzw. ustawy nadzwyczaj 
nej z sierpnia ub. roku. Znaj­
duje się on w Mńgilligan koło 
Londonderry. (PAP)

W imieniu 
podziękowania 

*szek Nowak, 
Wojewódzkiej

odznaczonych 
złożył Franci- 

przewodniczący 
Komisji Kon-

komita scenografia zaś była 
dziełem Jana Berdyszaka i 
Zbigniewa Kaji. Wykonawca­
mi byli: Orkiestra Symfonicz­
na Filharmonii Poznańskiej 
pod dyr. Renarda Czajkow-
skiego, Chór Męski
Chór Męski ZZK

.Arion”, 

.Hasło”,
Chór Męski Politechniki Poz­
nańskiej, Chór Męski ZNTK 
„Moniuszko”, Chór Mieszany 
Spółdzielczości Pracy im. St. 
Moniuszki, aktorzy Teatru Pol 
skiego i Zespół Pieśni i Tańca 
„Wielkopolska”.

troli Partyjnej, członek Egze­
kutywy KW PZPR w Pozna­
niu.

Otwarcia wielkiego koncer­
tu w hali 20 MTP dokonał J. 
Zasada. Powitał on serdecznie 
E. Babiucha oraz obecnych na 
koncercie dawnych działaczy 
PPR i przybyłych gości.

J. Zasada mówił o historii, 
tradycjach i zdobyczach PPR.

(Tekst przemówienia na str. 
2 i 3)

Następnie odbył się wielki 
koncert, przypominający słu­
chaczom tamte dni, przenoszą 
cy w atmosferę bohaterskiej 
walki narodu. Poświęcony był 
historii PPR, skupiając się na 
wydobyciu istoty proletariac­
kiej walki i pracy. Było to 
wspaniałe, barwne widowisko, 
łączące w sobie muzykę, poe­
zję, plastykę, film, teatr, ta 
nieć. Koncert reżyserował 
Piotr Sowiński, scenariusz o- 
pracował Alojzy Łuczak, zna

W godzinach południo­
wych E. Babiuch, w towarzys 
twie kierownictwa KW z I 
sekretarzem J. Zasadą oraz 
przewodniczącym Prezydium 
RN m. Poznania S. Cozasiem, 
złożył kwiaty przed Pomni­
kiem Bojowników PPR na Cy 
tadeli. (mb)

Szybka realizacja inwestycji
Dokończenie ze

3 proc, w stosunku 
1970).

Lepiej jest na

str. 1
do roku

budowach
obiektów szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej, 
objętych uchwałą Biura Poli­
tycznego w 1971 r. Na 35 pla­
nowanych do przekazania 
obiektów oddano do użytku 
34.

Oceniając ogólnie sytuację, 
budujemy ciągle zbyt drogo i 
zbyt wolno. A wydłużony 
ęykl inwestowania — to nie 
tylko zwiększenie kosztów sa­
mej budowy, lecz także stra­
ty z powodu nieosiągnięcia 
planowanych zdolności pro­
dukcyjnych w nowo wybudo­
wanych zakładach.

Charakterystyczne, że wiel­
kie miliardowe inwestycje 
przemysłowe realizuje się 
przy należytej koncentracji 
sił i środków w okresie np. 3 
lat, podczas gdy zakłady 
mniejsze (mięsne, mleczarskie 
; inne), buduje się 4 i 5 lat. 
Ponadto czas dochodzenia do 
planowanej zdolności pro­
dukcyjnej w tych zakładach 
osiągany jest niejednokrotnie 
dopiero w ciągu kilkunastu 
•miesięcy. Taki 'dan nie ma 
żadnego uzasadnienia. Są

oczywiście i przykłady inne, 
wskazujące, że w wyniku kon 
centracji sił na budowie, 
jesteśmy w stanie poważnie 
skrócić cykl inwestycyjny.

O sprawach tych mówiło wielu 
uczestników dyskusji, m. in. Wła­
dysław Teleszyński z lubińsko - 
głogowskiego okręgu • miedzio­
wego. Władysław Kozal z Sosnow 
ca. Mieczysław Johan ze Śląskie­
go Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego, Miecźyslaw Vogt 
z Częstochowy, Władysław Dej z 
woj. bydgoskiego i inni. Z. wypo­
wiedzi tych wynikało, że system 
zaopatrzenia inwestycji — zarów­
no w materiały, jak i w maszyny 
i urządzenia — musi być radykal­
nie usprawniony; że często głów­
nym hamulcem robót jest np. 
brak zwykłego kruszywa. Umac­
nianiu bazy wykonawczej — pod­
kreślało kilku dyskutantów — 
powinien towarzyszyć szybszy pro
ces typizacji budcwnictwie
przemysłowym, obniżający 
i przyspieszający tempo 
Tymczasem trudno znaleźć 
szych nowo budowanych
tach nie tylko

koszty 
prac, 

w na- 
obiek-

jednakowe
hale produkcyjne, ale nawet dwie 
jednakowe... portiernie zakłado­
we. Zwracano uwagę na niedo­
rozwój transportu w budow­
nictwie, a także innych ważnych 
elementów zaplecza techniczne­
go; na konieczność wcześniejsze­
go i bardziej sumiennego przy­
gotowywania załóg uruchamia­
nych fabryk. (PAP)

była PPR od momentu pow­
stania kontynuatorką najlep­
szych, rewolucyjnych i inter- 
nacjonalistycznych tradycji 
polskiego ruchu robotniczego.

Okryta chwałą Polska Partia 
Robotnicza była jedyną partią, 
która w czasie najcięższej dla 
naszego narodu próby histo­
rycznej, w okresie hitlerow­
skiej okupacji, dokowała prze­
łomowego dzieła, zespalając w 
nierozłączną całość sprawę 
walki o wolność narodową ze 
sprawą socjalizmu, opierając 
słusznie gwarancję niepodle­
głości Polski o sojusz polsko- 
radziecki!

Z okazji XXX-lecia PPR 
wydana została nakładem 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu je­
dnodniówka poświęcona dzie­
jom walki i czynu peperowców 
Wielkopolski. Zawarto w niej 
materiały omawiające powsta 
nie pierwszych organizacji 
PPR w czasie okupacji, roz­
wój i działalność PPR w wyz 
wolonej Polsce, a także udział 
ludzi partii w procesie utrwa 
lania władzy ludowej, w rea-
lizacji podstawowych reform
społecznych. Mowa tam też 
o Związku Walki Młodych 
i działalności komunistów w 
Zakładach Cegielskiego; ca­
łość opatrzona jest wstępem I 
sekretarza KW PZPR w Poz­
naniu — Jerzego Zasady, (z-

Skażenie radioaktywne 
w USA

PPR podjęła zdecydowaną 
walkę zbrojną z najeźdźcą two 
rżąc Gwardię Ludową i na­
stępnie Armię Ludową.

Dziełem komunistów było 
utworzenie Ludowego Wojska 
Polskiego, które zwycięski 
szlak bojowy u boku bohater­
skiej Armii Radzieckiej uwień­
czyło zatknięciem obok czer­
wonych sztandarów Związku 
Radzieckiego również naszych 
biało - czerwonych sztandarów 
na gmachach zdobytego Berli­
na.

Walka wyzwoleńcza narodu 
polskiego została uwieńczona 
zwycięstwem. Było to zarazem 
zwycięstwo myśli politycznej i 
działalności PPR, która kieru­
jąc się wysiłkiem zbrojnym na­
rodu wiązała go sojuszem bo­
jowym z Armią Radziecką.

Do najdonioślejszych zasług 
dziejowych Polskiej Partii Ro­
botniczej należy dokonanie za­
sadniczego zwrotu w stosun­
kach polsko-radzieckich, zbu­
dowanie opartego na niewzru­
szonych fundamentach wspól­
noty dążeń ideowych i intere­
sów sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim.

Za dalekowzroczny program, 
za nieprzemijające zasługi, 
składamy Polskiej Partii Ro­
botniczej hołd i wdzięczność!

Na zew PPR, masy pracują­
ce naszego kraju wydobywały 
Polskę ze zgliszcz ,i spalenisk 
wojny; oczyszczono z gruzu za 
sypane ulice, dźwigano znisz­
czone mosty, uruchamiano dro­
gi, wprowadzono w ruch ogo­
łocone przez okupanta kopal­
nie, fabryki, gospodarstwa rol­
ne, warsztaty pracy, szkoły i 
szpitale, budowano aparat mło­
dej władzy państwowej, rady 
narodowe, starostwa, organa 
milicji i bezpieczeństwa oraz 
wojsko.

Na zawsze w pamięci naro­
du pozostanie dziejowy fakt, że 
PPR była inicjatorką i orga­
nizatorką ogólnonarodowego 
dzieła zasiedlenia i zagospoda­
rowania przywróconych Polsce 
ziem zachodnich i północnych.

Bagażowi pięciu portów 
lotniczych w USA ulegli 
radioaktywnemu skażeniu na 
skutek uszkodzenia zasobnika 
z radioaktywnym izotopem - 
Molibden 99. Substancja ta, 
przeznaczona do wykrywania 
i leczenia nowotworów zosta­
ła wysłana samolotem z No­
wego Jorku do Houston. Dopie 
ro po przybyciu przesyłki na 
miejsce wykryto, iż specjalne 
opakowanie, chroniące przed 
promieniowaniem, było uszko­
dzone.

Dziś z perspektywy lat zdu 
miewać musi każdego, jak w 
owych ciężkich czasach, przy 
piętrzących się trudnościach 
w kraju, przy tak poważnych 
brakach kadrowych, zdołała 
partia zmobilizować wszystkie 
siły narodu, aby w krótkim 
czasie zaludnić te ziemie, przy 
wrócić do życia wymarłe wsie 
i miasta, otworzyć polskie in­
stytucje, urzędy i tętniące poi 
skością placówki. Integracja 
tych prastarych piastowskich 
ziem z Macierzą jest najtrwal
szym pomnikiem 
pamięci dla PPR.

Szybkie tempo 
skutków wojny i

chwały i

usuwania 
pomyślne

Przedstawiciel Pentagonu poin­
formował o „przypadkowym” ża 
nieczyszczeniu radioaktywnym wód 
r?eki Thames w stanie Connecti­
cut. Do rzeki dostało się dwa i pół 
tysiąca litrów radioaktywnej wo­
dy z reaktora atomowej łodzi pod

wyniki w odbudowie kraju 
lat 1945—1948 wynikały stąd, 
że PPR umacniała nieustan­
nie więź z masami, aktywnie
oddziaływała 
świadomości 
du.

na przemiany w 
społecznej naro-

wodnej „paqe”. Woda ta. która 
służyła do chłodzenia reaktora 
stała „przez pomyłkę” wylana
rzeki w czasie przewożenia jej 
statek-bazę. (PAP)

z.o 
do

Masowe aresztowania
w strefie Gazy

Korespondent AFP donosi z Ga­
zy o masowych aresztowaniach 
wśród ludności arabsk!ej, jakich 
dokonują od dwóch dni w tej 
strefie izraelskie władze okupa­
cyjne. W czwartek w okręgu Ra­
fia aresztowano kijkadzlesint osób 
które podejrzewa się o przynależ­
ność do arabskich organizacji ru­
chu oporu. (PAP)

W 
kich 
nowy

sferze oddania wszyst-
sił Ojczyźnie zrodził się 
stpsunek do pracy, ruch

współzawodnictwa i wyścig 
pracy, w którym przodowali 
górnicy i młodzież, przyczynia 
jąc się do przedwczesnego wy 
konania -trzyletniego planu 
odbudowy gospodarczej kra­
ju, tworząc w ten sposób ma­
terialne przesłanki przejścia 
do socjalistycznego uprzemy­
słowienia Polski.

Mężnie i nieustraszenie wy 
wiązała się również PPR z za 
dania obrony zdobyczy mas 
ludowych przed naciskiem i 
zakusami sił polskiej reakcji, 
które prowadziły z nowo po-



powstały zręby Polski Ludowej
Przemówienie J. Zasady na uroczystościach w Poznaniu

wstałą władzą ludową regular 
ną, otwartą i skrytobójczą wal 
kę polityczną i zbrojną.

Uwieńczeniem dzieła i szcze 
gółną jej zasługą było zjedno­
czenie polskiego ruchu robot­
niczego w grudniu 1948 roku!

Ten historyczny fakt połą­
czenia dwu partii robotni­
czych — PPR i PPS — w je­
dną i jednolitą marksistow­
sko-leninowską partię klasy 
robotniczej kładł kres półtora 
wiekowemu rozłamowi, który 
osłabiał siły klasy robotniczej.

Zasługą Polskiej Partii Ro­
botniczej jest to, że w działal­
ności wyraziła wolę i dążenia 
klasy robotniczej, że zbudowa­
ła podstawy sojuszu robotni­
ków i chłopów, że w niezłom­
nej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim uczyniła nasz kraj 
ważnym ogniwem wspólnoty 
socjalistycznej i światowego 
frontu walki o postęp i pokój.

Chlubna karta 
dziejów Wielkopolski
Gdy przez pryzmat upływu 

lat spoglądamy dzisiaj na dzie 
je PPR, widzimy, że na doro­
bek tej partii złożyły się bo­
haterski trud, niezłomny wysi 
łek i bezgraniczne poświęce­
nie tysięcy jej członków i dzia 
łączy.

Dumą napawa nas fakt, że 
wspaniała działalność PPR wy 
pełnia również po brzegi kar­
ty dziejów Wielkopolski. Któż 
nie pamięta, jak poważną rolę 
w Wielkcpolsce w dniach hi­
storycznego przełomu odegra­
ła Polska Partia Robotnicza. 
Wzięła ona na siebie inicjaty­
wę kierownictwa całokształ­
tem przedsięwzięć nad budo­
wą sprawnego aparatu pań­
stwowego, inspirowała utwo­
rzenie organów administracji 
ogólnej i porządku publiczne­
go, przystąpiła poprzez swoich 
aktywistów do uruchomienia 
przedsiębiorstw, handlu, ko­
munikacji i zaopatrzenia oraz 
podjęła się doprowadzenia do 
świadomości społeczeństwa 
idei Manifestu Polskiego Korni 
tetu Wyzwolenia Narodowego. 
Dzięki PPR, ofiarności i po- 
święceniu tysięcy jej aktywi­
stów w połowie 1945 roku 
Wielkopolska tętniła już peł­
nią życia i widoczne były po­
stępy w dziele likwidacji po­
wojennego chaosu oraz na dro 
dze tworzenia trwałej stabili­
zacji władzy ludowej.

Jeśli partia podołała tym 
trudnościom i sprostała swym 
zadaniom to tylko dlatego, że 
miała kadrę żarliwych i odda­
nych komunistów. Zespoleni 
w szeregach partii PPR-owcy 
byli wierni i bezgranicznie od 
dani partii, odważni, nie szczę 
dzili jej swych sił, poświęce­
nia, aktywności, zdrowia i ży­
cia. Oni tworzyli organa wła­
dzy, oni pełnili trudne i nie­
bezpieczne wówczas funkcje 
wójtów, sołtysów, strostów i 
przewodniczących rad narodo­
wych, oni w ekipach robotni­
czych dzielili ziemię, urucha­
miali spółdzielczość, handel i 
fabryki, oni byli trzonem mi­
licji obywatelskiej, kadry ofi­
cerskiej Ludowego Wojska Pol 
skiego i służby bezpieczeń­
stwa, oni kierowali życiem 
kulturalnym, społecznym i 
związkowym, szli pierwsi na 
ziemie zachodnie z misją osie­
dleńczą, oni scalali te ziemie 
z Macierzą i oni byli wszędzie, 
gdzie tego wymagała od nich 
partia i Polska. Z ich trudu i 
znojnej pracy kształtowała się 
wielkość i kształt naszej lu­
dowej Rzeczypospolitej.

Nie było w ówczesnym życiu 
publicznym takiego odcinka 
działalności, gdzie nie byłoby 
PPR-owców. Porywali swą 
bezprzykładną aktywnością 
młodzież, bezpartyjnych i nie­
ufnych. Zagrzewali społeczeń­
stwo patriotyzmem i umiłowa 
niem socjalistycznych idei, pa 
tosem i odwagą, żarliwością i 
realizmem w działaniu.

Za to oddanie partii, Polsce 
Ludowej, skupiała się na nich 
największa nienawiść podziem 
nych sił rodzimej i obcej reak 
cji. Dziesiątki ofiarnych bo­
jowników oraz żołnierzy wol­
ności i demokracji, wiernych 
synów wielkopolskiej ziemi 
poniosło śmierć ze zbrodni­
czych rąk podstępnego wroga.

Gdy po upływie 30 lat wra­
camy myślami ku tamtym 
czasom i dniom kiedy wetu­
jemy stronice historii i pa­

trzymy na nie z perspektywy 
lat, w których socjalizm jest 
już faktem dokonanym — łat­
wo dostrzec, że idee PPR pozo­
stały w naszej partii na zawsze 
trwałe i żywe. Naczelna de­
wiza PPR, że dobro Polski jest 
nieodłączne od socjalizmu, jest 
aktualna po dzień dzisiejszy i 
sięgać będzie w daleką przy­
szłość.

Naszym frontem walki 
rzetelna praca

U podstaw naszych osiąg­
nięć i dokonań, u podstaw 
miejsca Polski we współczes­
nym świecie, u podstaw na­
szych perspektyw, które w 
świetle uchwał i decyzji VI 
Zjazdu naszej partii rysują się 
dzisiaj wyraźnie i pomyślnie 
— leży pionierski i historycz­
ny wkład Polskiej Partii Ro­
botniczej.

W wyniku słusznej i prze­
widującej polityki PPR za­
równo w kwestii narodowej, 
jak i społecznej, siły postępo­
we i demokratyczne z komu­
nistami na czele, okazały się 
w momencie wyzwolenia kra­
ju zdolne do podjęcia sprawy 
budowy nowej — Ludowej 
Polski. Dziś w 30-tą rocznicę 
powstania PPR, poprzednicz­
ki naszej partii, składamy głę­
boki hołd i podziękowanie 
wszystkim. którzy tworzyli 
Polską Partię Robotniczą, któ­
rzy w jej szeregach walczyli 
o wyzwolenie kraju, wszyst­
kim, którzy w szeregach PPR 
budowali zręby Polski Ludo­
wej, którzy swą żarliwą, ide­
ową postawą, solidną robntą 
urzeczywistniali marzenia po­
koleń.

Zwracamy się do Was PPR- 
owcy o kontynuację rozpoczę­
tego dzieła!

Dla nas, dla 200 tysięcy 
członków PZPR w Wielkopol- 
sce, Wasza zaangażowana po­
stawa stanowi wzór, natchnie­
nie do urzeczywistnienia do­
niosłych uchwał VI Zjazdu 
PZPR.

Kształćmy więc wszyscy 
PZPR-owcy w sobie hart i sa­
mozaparcie w walce i pracy 
nad wcieleniem w życie linii 
partii, tak jak to czynili PPR- 
owcy.

I dzisiaj — jak przed laty 
— nie brak wielkich celów i 
wielkich zadań. Nakreślił je z 
rozmachem i perspektywą nie 
dawny VI Zjazd partii.' Roz­
poczyna się walka o wcielanie 
w życie nowego programu 
społeczno-gospodarczego roz­
woju Polski. Programu, który 
stanowi kontynuację historycz

ry zadecyduje o szybszym roz­
kwicie naszej Ojczyzny i o po­
prawianiu warunków nasze­
go życia.

Walka, rozpoczęta przez 
PPR-owców — trwa nada}. 
Przybrała tylko z biegiem 
czasu, w miarę urzeczywist­
niania założeń programowych 
Polskiej Partii Robotniczej — 
nowe formy. Dzisiaj trwa wal­
ka na wielkim froncie pracy: 
rzetelnej, wydajnej, z dnia na 
dzień lepszej. Trwa walka o 
włączenie każdej pary rąk i 
każdego umysłu — do wiel­
kiego dzieła szybszego budo­
wania socjalistycznej Polski.

Korzystamy z dorobku 
ideowego PPR

VI Zjazd odbywał się w okre 
sie bezpośrednio poprzedzają­
cym obchody 30-lecia powsta­
nia naszej sławnej poprzedni­
czki — Polskiej Partii Robot­
niczej. Stąd też w główne nur 
ty działań włączyliśmy wszyst 
kie te treści, dzięki którym 
PPR zajęła poczesne miejsce w 
inspirującej również wiele na 
szych obecnych poczynań, hi­
storii polskiego i międzynaro­
dowego ruchu robotniczego.

Historyczną rolą Polskiej 
Partii Robotniczej było i jest, 
że wyciągnął nasz naród wnio 
ski z rachunku krzywd i tragi 
cznej w skutkach polityki za­
granicznej w okresie między­
wojennym, a w konsekwencji 
zostały stworzone podwaliny 
polityczne i gospodarcze dla 
istnienia Polski Ludowej.

Dziś właśnie, w 28 roku ist­
nienia naszej Ludowej Ojczy­
zny, widzimy jasno, że najcen 
niejszym z tego, co prowadziła 
nasza poprzedniczka, Polska 
Partia Robotnicza, była praw­
da, która brzmi:

„Wolność, niepodległość i su 
werenność Polski, związane są 
nierozerwalnie z socjalizmem, 
związane są z naszą partią i 
jej programem”.

U podstaw akceptowania tej 
prawdy przez cały nasz naród 
leży jak mówił na VI Zjeździe 
tow. E. Gierek — powszechna 
świadomość, że to właśnie na­
sza partia i jej program, zapew 
niły krajowi mądrą i daleko­
wzroczną politykę zagraniczna 
w ścisłym współdziałaniu z kra 
jami socjalistycznymi, z brat­
nim nam największym sąsia­
dem wielkim Związkiem Socja 
listycznych Republik Radziec­
kich.

Pragnę wyrazić nadzieję, iż 
dzień dzisiejszy przypomni 
nam wszystkim tamte trudne, 
a zarazem jakże piękne dni. Z 
tą myślą i z tym przekonaniem 
zapraszam wszystkich w imię 
niu Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — na nasz uroczy 
sty koncert z okazji XXX ro­
cznicy powstania Polskiej Par 
tii Robotniczej.

nych deklaracji PPR sprzed 
trzydziestu lat; programu, któ-

Odznaczeni w Poznaniu
z okazji 30 rocznicy PPR

ORDEREM 
SZTANDARU PRACY I KLASY

Franciszek Nowak — długoletni 
działacz ruchu robotniczego. W 
okresie międzywojennym należał 
do KPP. Do PPR wstąpił W 1942 
roku na terenie obecnych za kła 
dów HCP. Po wyzwoleniu jeden 
z organizatorów PPR na terenie 
Poznania. Następnie sprawował 
szereg odpowiedzialnych funkcji 
w aparacie partyjnym. Obecnie 
jest przewodniczącym Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Partyjnej, 
członkiem Egzekutywy KW PZPR 
oraz członkiem CKKP.

Stanisław Zapeński — Długolet­
ni działacz ruchu robotniczego. W 
okresie międzywojennym należał 
do KPP. Do PPR wstąpił w roku 
1942 na terenie HCP. Od pierw­
szych dni wyzwolenia działał ja­
ko sekretarz Komitetu Fabryczne 
go PPR. W następnych latach zaj 
mował szereg odpowiedzialnych 
funkcji do sekretarza KW PZPR 
(1954—57). Obecnie pełni funkcje 
przewodniczącego Komisji do 
spraw Działaczy ruchu robotnicze 
go przy KW PZPR.

ORDEREM
SZTANDARU PRACY II KLASY

Wacław Weinert — w okresie 
okupacji jeden ze współorganiza­
torów grupy ,KPP. która później 
weszła w skład konspiracyjnej 
PPR na terenie HCP. W roku 1944 
aresztowany i zes’any do obozu 
koncentracyjnego Mauthausen. Po 
wyzwoleniu działacz partyjny.

KRZYŻAMI KOMANDORSKIMI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

Wiktoria Hetmańska — do PPR 
wstąpiła w roku 1945. Ówcześnie 
^ktywna organizatorka życia poli 
tycznego i administracyjnego w

Poznaniu. W latach 1950—54 była 
sekretarzem KW PZPR. Była po­
słanka na Sejm PRL. Obecnie jest 
aktywistką KD PZPR Poznań - 
Grunwald.

Wanda Piwowarczyk — w okre­
sie międzywojennym należała do 
KPP. Do PPR wstąpiła w 1943 
roku na terenie -wkładów HCP, 
gdzie współredagowała nielegal­
ny organ prasowy „Głos Pozna­
nia”. Obecnie jest lektorem jeży 
ków obcych na Politechnice Po­
znańskiej.

KRZYŻEM OFICERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

Emanuel Bartnicki — rencista 
zamieszkały w Lesznie, Wacław 
Bernard — kierownik Działu Tech 
nicznego w Ostrowie Wlkp., Ta­
deusz Czwojdrak — docent Wyż 
szej Szkoły Rolniczej w Pozna­
niu, Jadwiga Grewling — przewód 
nlcząca Rady Zakładowej w Po­
znańskich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Modena”. Marian 
Hubert — kierownik produkcji 
w Hucie Szkła Poznań - Antoni- 
nek, Jan Prędki — adiunkt w Za­
kładzie Historii Niemiec UAM w 
Poznaniu i Jan Sztukowski — 
rencista, nadal aktywny działacz 
partyjny.

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSiy: 
Józef Andrzejczak — brygadzista 
PGR Bcdzewko pow. Gostyń, Sta­
nisław Bakalarskl — instruktor 
KP PZPR w Nowym Tomyślu. Je­
rzy Bartkowiak — pracownik KW 
PZPR w Poznaniu, Helena Bącz­
kowska — kierownik hali maszyn 
W-4 HCP, Jan Bączyk — oborowy 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyj­
nej Dębiec Nowy pow. Kościan, 
Stefania Błachowska — rencistka,

Koordynacyjna działal­
ność rad narodowych, 
to w terminologii znaw 

ców: „organizacja koordyna­
cji poziomej w korelacji do 
koordynacji pionowej w inte­
gracji procesów społeczno- 
gospodarczych”. Jeśli dodać, 
że problem ukryty za tym 
hermetycznym zwrotem, jest 
regulowany przy pomocy po­
nad 100 aktów prawnych i 
wywołuje rozliczne kontrower 
sje teoretyków i praktyków, 
to można stracić chęć wgłę­
biania się w tak tajemnicze 
zawiłości. »

Na złą koordynację mogą 
się skarżyć np. niektórzy klien 
ci wydziałów zatrudnienia w 
województwie poz.nańskim. W 
listopadzie br. w wydziałach 
tych zarejestrowano lako po­
szukujących pracy około 200 
absolwentek i absolwentów 
techników ekonomicznych. Nie 
trudno zrozumieć gorycz mło­
dych ludzi. Mogli przecież są­
dzić, że skoro władze oświa­
towe prowadzą nabór do tech­
ników ekonomicznych, to roz­
miary tego naboru są dostoso­
wane do rzeczywistego zapo­
trzebowania gospodarki naro­
dowej na ekonomistów. Praw­
da okazała się inna. Tylko 
część absolwentów znalazła 
zatrudnienie zgodne z wy­
kształceniem,

Dlaczego w tym przypadku 
koordynator (prezydium rady 
narodowej) nie zdołał dosto­
sować rozmiarów szkolenia, 
prowadzonego przez podległe 
mu placówki oświatowe, do 
rozmiarów zatrudnienia w jed 
nostkach sobie niepodporząd- 
kowanych tj. w zakładach za­
rządzanych centralnie? Nie­
powodzenie to zrodziło się m. 
in. stąd, że programy szkole­
nia zostały oparte na zapotrze 
bowaniach. które zakłady 
pracy określiły na podstawie 
swoich planów rozwojowych, 
ale planów tych nie wykona­
no albo wykonano je tylko 
częściowo. Na tym tle łatwo 
rozpatrzyć wysuwany po­
wszechnie postulat stworzenia 
tzw. banku informacji do dys­
pozycji koordynatora. Z pew­
nością jest to słuszne rozwią­
zanie, ale pod warunkiem, że 
nie będą to takie informacje, 
jakie spowodowały opisaną 
„nadprodukcję” ekonomistów. 
Inaczej mówiąc sprawność 
koordynacji zależy m. in. od 
stabilności krótkofalowych za­
mierzeń rozwojowych oraz od 
znajomości długofalowych, per 
spektywicznych planów, które 
oczywiście mogą być modyfi­
kowane, ale wiadomość o każ­
dej takiej zmianie jednostka 
koordynowana powinna bez o- 
póżnień przekazywać koordy­
natorowi. Dotyczy to koordy­
nacji nie tylko w oświacie, W 
niektórych innych dziedzinach 
jeszcze wyraźniej uwydatnia 
się konieczność stworzenia 
systemu szybkiej, rzetelnej i 
pełnej informacji. Trudno so­
bie wyobrazić, by bez tego 
można było sprawnie koordy­
nować np. wielotorową dzia­
łalność na rzecz zaopatrzenia 
rynku.

Przykładowo — o tej wie-

obecnie aktywistka partyjna w 
Poznaniu, Mieczysława Cholcw- 
czyńska — pracownica KW PZPR 
w Poznaniu, Stanisław Dawidziak 
— ślusarz w Cukrowni Gosławice, 
Lucjan Dehmel — starszy mistrz 
w Zakładach Przemysłu Gumowe­
go „Stomil” w Poznaniu, Izabel­
la Długa — pracownik KD PZPR 
Poznań — Nowe Miasto, Jadwiga 
Franciszkowska — pracownik KD 
PZPR Poznań — Jeżyce, Zyg­
munt Gieras — rencista, Elżbieta 
Głowacka — pracownik KD PZPR 
Poznań — Stare Miasto, Stanisław 
Głów — kierownik Hotelu Miej­
skiego w Wągrowcu, Stefan Gniła 
— robotnik PGR Siemionka pow. 
Kępno, Kazimierz Gorzejewski — 
ślusarz wagonowni PKP w Po­
znaniu, Witold Grajek — pracow­
nik ZUS w Poznaniu, Stanisław 
Hanc — sekretarz KP PZPR Piła— 
Trzcianka, Jan Hoffman — se­
kretarz KP PZPR w Wągrowcu, 
Ludwik Korala — rencista, Kry­
styna Kaczmarek — pracownik 
WSK „Delta” w Kaliszu, Stani­
sław Kaczmarek — pracownik KP 
PZPR w Gnieźnie. Stanisław 
Kaczmarek. Edward Kantecki 
— pracownik Kp PZPR w 
Wągrowcu, Michał Karbowiak — 
aktywista partyjny w Szamatu. 
łach, Zenon Karpiński — sekre­
tarz redakcji „Gazety Poznań­
skiej”, Ignacy Katerlak — pra­
cownik MPK w Poznaniu, Antoni 
Klorkowski — pracownik ZNTK w 
Pile, Tadeusz Kluga — kierownik 
Wydziału Prezydium PRN w Słup­
cy, Franciszek Kotoński — robot­
nik ZNTK w Poznaniu, Tadeusz 
Kozłowski — sekretarz KP PZPR 
w Śremie, Józef Krasowiak — ro­
botnik HCP w Poznaniu, Florian 
Kujawiński — pracownik KW MO

Rada gospodarzem terenu

Koordynacja 
to nie tylko uzgadnianie

lotorowości. Odzież produko­
wana jest w centralnie zarzą­
dzanym przemyśle odzieżo­
wym (przedsiębiorstwa skupi o 
ne w Zjednoczeniu Przemysłu 
Odzieżowego), w zakładach 
państwowych drobnej wy­
twórczości, w spółdzielczości 
pracy oraz w zakładach nie­
uspołecznionych Mamy tu do 
czynienia z różnymi pionami 
organizacyjnymi (zjednoczenie 
przemysłu kluczowego, zjed­
noczenie przemysłu teren awe- 
go, system spółdzielczości o- 
gólnokrajowej, np. Cepelia, z 
jego placówkami terenowymi, 
system spółdzielczości tereno­
wej itd. itd.). Obliczono, że w 
produkcji rynkowej są branże, 
których pionami organizacyj­
nymi zarządza ponad 60 dys­
ponentów. Wynika stąd, co 
zresztą łatwo sprawdzi w 
praktyce, że niejeden zakład 
jest niemal „ubezwłasnowol­
niony”. Toteż nie z kierownic­
twami takich zakładów, lecz z 
ich resortowymi mocodawca­
mi musi rozmawiać prezy­
dium rady chcąc objąć dzia­
łalnością koordynacyjną nie­
samodzielne przedsiębiorstwa.

Rozmyślnie napisaliśmy 
„musi rozmawiać”. Formy 
działań koordynacyjnych to 
przecież uzgodnienia, opinie, 
narady, wnioski, powoływanie, 
stałych lub doraźnych komi­
sji. Dominuje tu zasada dobrej 
woli obu stron: koordynatora 
i koordynowanego. Taki tryb 
postępowania jest sprzeczny z 
kardynalną zasadą koordyna­
cji, według której organ koor­
dynujący musi mieć nadrzęd­
ne stanowisko wobec jedno­
stek koordynowanych. Tym­
czasem mamy do czynienia 
właściwie z równorzędnymi 
partnerami: rada narodowa, 
może wnioskować — pod 
adresem jednostki przemysłu 
kluczowego — wprowadzenie 
jakiegoś przedsięwzięcia dc 
planu, ale choć jest koordyna­
torem nie ma sankcji wyko­
nawczej w stosunku do swojej 
decyzji.

W uchwale VI Zjazdu PZPR 
czytamy: Trzeba podnosić ro­
lę i autorytet (...) rad narodo­
wych — terenowej władzy 
państwowej. W tym celu nie­
zbędne staje się wyraźne o- 
kreślenie kompetencji rad na­
rodowych (...). Zwiększyć na­
leży koordynacyjne upraw­
nienia rad stopnia wojewódz­
kiego i powiatowego wobec 
przemysłu kluczowego...”.

W związku z tymi stwier­
dzeniami sądzę, że należy po­
stulować uporządkowanie prze 
pisów koordynacyjnych (są 
liczne i nieprecyzyjne), przy 
czym wprowadzić wyraźną 
sankcję wykonawczą dla za­
pewnienia realizacji słusz­

w Poznaniu, Marian Łyszczak — 
robotnik GS w Opatówku pow. 
Kalisz, Irena Maciejewska — pra­
cownik ZPO „Polanex” w Gnieź­
nie, Teresa Majas — pracownik 
KP PZPR w Lesznie, Edmund Ma­
łecki — I sekr. KP PZPR w Kro­
toszynie, Kazimierz Mańkowski — 
robotnik Huty Szkła w Ujściu. 
Edward Mizuro — pracownik 
WZPC „Rywal” w Lesznie, Leon 
Moder — I sekr. KZ PZPR Po­
znańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Luboniu, Józef 
Nowicki — pracownik KP PZPR 
w Obornikach, Mieczysław Okul- 
ski — pracownik KP PZPR we 
Wrześni, Stanisław Pasiak — I 
sekretarz KP PZPR w Ostrzeszo­
wie, Tadeusz Perz — konstruktor 
z Jarocińskiej Fabryki Obrabia­
rek, Izydor Pieterek — renc’Sta, 
Bogumiła Płótniak — pracownik 
KZ PZPR w HCP, Tomasz Podęb- 
ski — rolnik w Kociołkach pow. 
Kalisz, Franciszek Pospieski — 
murarz w Pomecie w Poznaniu, 
Cecylia Powiecka — pracownik 
KP PZPR w Lesznie, Józef Puko- 
wicz — rencista, Jan Rusinek — 
chlesymistrz kombinatu spółdziel­
czego w Błuszewku pow. * Szamo­
tuły, Józef Samól — pracownik 
KP PZPR w Rawiczu, Zygmunt 
Siurek — pracownik KP PZPR w 
Chodzieży, Jan Skiba — pracow­
nik KP PZPR w Krotoszynie, 
Bernard Skóra — pracownik KP 
PZPR w Poznaniu, Jadwiga Smek- 
tała — pracownik KP PZPR w 
Ostrowie Wlkp., Henryk Smoczyń­
ski — dyrektor Okręgowego Urzę­
du Telekomunikacyjnego Między­
miastowej w Poznaniu, Stanisław 
Spławski — brygadzista Odlewni 
Żeliwa w Drawskim Młynie pow. 
Czarnków, Zygmunt Sternal — 
wiceprezes WZDZ w Poznaniu, 
Janina Stróżyk — pracownik KD 
PZPR Poznań — Stare Miasto, 
Kazimierz Strzelczak — magazy­
nier PGR w Michorzewie pow. 
Nowy Tomyśl, Henrek Sworek — 
pracownik KD PZPR Poznań — 
Nowe Miasto, Mich;! Świerczew­
ski — prezes snółdzielni pracy w 
Poznaniu. Stanisław Wcześniak — 
magazynier ZNTK w Ostrowie 
Wlkp., Józefa Wiater — pracownik 

nych postulatów koordynato­
ra, a ponadto określić kom­
petencje poszczególnych or­
ganów rad w omawianej dzie­
dzinie. Chodzi więc m. in. o 
rozstrzygnięcie dylematu: czy 
większość funkcji koordyna­
cyjnych ma się skupiać — tak 
jak dotychczas — w prezy­
dium rady stopnia wojewódz­
kiego czy też „powiat” należy 
uczynić głównym ogniwem 
koordynacji terenowej Z pew­
nością można by glosować za 
„powiatem”, gdyby nie obawa 
(chyba uzasadniona), że nie w 
każdym prezydium PRN znaj­
dzie się kadra pracowników 
dobrze przygotowana do roz­
wiązywania problemów koor­
dynacji gospodarczej i spo­
łecznej.

Doszliśmy tedy do trzeciego 
warunku niezbędnego dla 
sprawnej koordynacji. Dwa 
poprzednio omówione warun­
ki — właściwy system infor­
macji i właściwe instrumenty 
prawne — niepełną przyniosą 
korzyść jeżeli realizatorami 
koordynacji będą ludzie w tej 
dziedzinie niewyspecjalizowa- 
ni. A zatem decentralizacji u- 
prawnień kierowniczo-koor- 
dynacyjnych towarzyszyć mu­
si zasilanie rad narodowych 
niższych stopni kadrą o wy­
sokich kwalifikacjach fa­
chowych i dużym doświadcze­
niu-

MICHAŁ ŁUCZAK

Automatyka okrętowa 
i „Elmoru“

Zakłady Okrętowych Urzą­
dzeń Elektrycznych „Elmor” w 
Gdańsku z powodzeniem reali 
zują program rozwoju produk­
cji urządzeń automatyki okręto 
wej. Ma to wielkie znaczenie 
dla całej branży stoczniowej. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
opanowanie produkcji urządzeń 
do zdalnego sterowania silni­
kiem głównym, a następnie u- 
kładu automatyzacji całej ma­
szynowni. To pierwsze zagad­
nienie opanowano w oparciu o 
dokumentację sporządzoną 
przez specjalistów „Cegielskie­
go". Warto podkreślić, że od 
podpisania umowy z „Cegiel­
skim” do przekazania stoczni 
w maju 1971 r. pierwszego kom 
pletu dotychczas importowa­
nych urządzeń minęło zaledwie 
5 miesięcy.

Kolejnym etapem stało się 
zapoczątkowanie współpracy z 
zachodnioniemiecką firmą „Sie 
mens“ w zakresie produkcii peł 
nych układów automatyki ca­
łej maszynowni. Tak zautoma 
tyzowana maszynownia może 
pracować 16 godzin bez obsługi.

(PAP)

KP PZPR w Nowym Tomyślu, 
Jan Wichrzyński — rolnik w 
Umieniu pow. Koło, Stanisław 
Wilk — rencista, Zdzisław Wro- 
niak — docent UAM w poznaniu, 
Józef Wronka — rolnik w Bisku­
picach pow. Ostrzeszów.
ZŁOTYMI KRZYŻAMI ZASŁUGI

Franciszek Białkowski — chlew 
mistrz Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Snieciskach pow. 
Środa. Józef Dratkowski — ślu­
sarz Fabryki Aparatury w Ple­
szewie. Kazimierz Dubiński — pra 
cownik KP PZPR w Środzie, 
Aldona Dudziewicz — pracownik 
KD PZPR Poznań - Wilda, Halina 
Gutt — pracownik KW PZPR w 
Poznaniu. Ludmiła Gorzan — pra 
cownik KW PZPR w Poznaniu, 
Albin Habowski — I sekretarz KM 
PZPR w Mosinie. Edmund Jaku­
bowski — prac. KP PZPR w Śro­
dzie, Jan Jeżyński — brygadzista 
PGR Kwilcz pow. Międzychód; 
Stanisław Kaczmarek — pracow­
nik KP PZPR w Obornikach. Ste 
fan Konopiński — redaktor „Try­
buny Ludu”. Czesław Koziorow- 
siki — pracownik Kp PZPR w Wą 
growcu. Jan Kozłowski — robot­
nik W-3 HCP, Zofia Kukulska — 
tkaczka Zakładów Przemysłu Je- 
dwsbniczego w Turku. Tadeusz 
Kukawski — pracownik KP PZPR 
w Poznaniu, Bogumiła Maćko­
wiak — pracownik KW PZPR w 
Poznaniu, Henryk Meller — pra­
cownik KP PZPR w Wągrowcu, 
Józef Mrówka — kierownik bu­
dowy Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Rolniczego w Obornikach, 
Helena Nowak — pracownik KW 
PZPR w Poznanu, Adam Pilch- 
Pilchowicz — kierownik Wydziału 
Prezydium PRN w Jarocinie, Jo­
anna Piniecka — pracownik KW 
PZPR w Poznaniu, Władysław Po 
prawa — pracownik KP PZPR w 
Krotoszynie. Mieczysław Skrzyp­
czak — robotnik WOPM w Wolsz 
tynie, M;eczvsław Stemalski — 
pracownik KW PZPR w Poznaniu 
i Bolesław Wodnik — kowal PGR 
w Nosalach pow. Kępno.

A GŁOS WIELKOPOI SKł
Nr 5 (8667) 7 I 1972



GORĄCA ZIMA KSIĄŻKA „Wyspa psów"
Berlin Zachodni to miasto 

gorące — także zimą!” 
Takim oto przesadnym 

sloganem Krajowe Biuro Tury 
styczne zachęca obecnie do od 
wiedzin nad Szprewę. Jednak 
że po przestudiowaniu naj­
nowszej statystyki przestęp­
czości można by stwierdzić: 
Berlin Zachodni jest górą — 
także zimą!

Bowiem przestępczość w dzie 
dżinie narkotyków podskoczy­
ła w ostatnich latach aż 14- 
krotnie. Przy czym zachodnio- 
berlińska policja kryminalna 
przyjmuje, że na jedno wy­
kryte przestępstwo przypada 
300 niewykrytych. Ten gwał­
towny potop pociągnął już za 
sobą 6 ofiar śmiertelnych, a po 
licji jak dotąd nie udało się 
ukrócić nielegalnego handlu 
narkotykami. Zresztą nawet 
najlepiej zorganizowane akcje 
policyjne nie przyniosą efe­
któw, jeżeli się nie przystąpi 
do zwalczania społecznych przy 
czyn tego problemu.

Wracając do sloganu rekla­
mowego, trzeba przyznać, że 
człowiek, który go wymyślił, 
miał trochę racji. Zachodnio- 
berliński bruk jest obecnie rze 
czywiście gorący. I to z rozma­
itych przyczyn. Na przykład w 
sprawach związanych z gospo­
darką. Fiaskiem zakończyła się 
tegoroczna Wystawa Przemy­
słowa w halach targowych 
przy Funkturm, (wieża radio­
stacji). Wystawę tę wychwa­
laną na wyrost przez prasę kon 
cernu Springera, zamknięto 
już po tygodniu bez fanfar i 
rozgłosu. W porćwnaniu z 
ubiegłym rokiem wykazała ona 
wyraźny spadek liczby zwiedza 
jących jak i dokonanych tran 
sakcji handlowych. Mniej niż 
polewie wystawców, przeważ­
nie producentów mebli, zwróci 
ły się koszty udziału w impre 
zie. Wśród zwiedzających led­
wie 12 procent podało „zain­
teresowania handlowe”. Przed 
stawiciel specjalnej wystawy 
pod nazwą „Luneburger Heide 
Wesser-Elbe” stwierdził w 
imieniu wszystkich: ..Początko 
wo przytłumiony optymizm po 
woli ustąpił rezygnacji”.

Prasa Springera nie życzyła 
sobie, by prawda wyszła na 
jaw, zaproponowała nato­
miast, by w przyszłości nie sta 
wiać na liczbę zwiedzających, 
ponieważ „o to wcale nie cho­
dzi”. Rzecz jasna, że powodze­
nie wystawy uzależnione jest 
przede wszystkim od obrotów. 
Lecz tutaj jest pies pogrzeba­
ny! Jak długo będzie sie mon­
towało „Funkturm — Show”, 
jako „okno wystawowe wolne 
go.świata”, o które mieliby sobie 
płaszczyć nosy, „biedni bracia i 
siostry ze strefy” pełni podzi­
wu, tak długo będzie się gnieź 
dziło widmo plajty nad bły­
szczącymi eksponatami. A prze 
cięż niewiele wysiłku potrze­
ba, by kwaśny chleb z zakal­
cem wymienić na chleb dobry 
i smaczny.

W ostatnich tygodniach na­
rasta problem zawierający nn- 
der eksplozywny ładunek, do­
wodzący zarazem, że stosunki 
panujące w Berlinie Zachod­
nim nie sprzyjają normalnie 
zarabiającemu człowiekowi. 
Mam tutaj na myśli sytuację 
zachodnioberlińskich robotni-

ków metalowców. Tutejsi moż 
ni w branży metalowej dopro 
wadzili po pięciu posiedze­
niach pertraktacje ugodowe ce 
lem ustalenia nowych taryf 
płac do fiaska, uparcie broniąc 
stanowiska „pana domu”. W 
wyniku tego dano sygnał — 
jak zresztą w całej Republice 
Federalnej — dla ponad 160 
tys. metalowców Berlina Za­
chodniego: strajk!

Oburzenie z powodu tupetu 
przedsiębiorców doszło do 
szczytu, gdy centrala zakła- 
dćw Daimler-Beuz zarządziła 
krótkoterminowe zamknięcie 
zachód nioberlińskiego oddzia­
łu w Marienfelde. Praktycznie 
równało się to wykluczeniu z 
pracy ponad 2 tys. robotników 
i urzędników. Nie jest też przy 
padkiem, że kierownictwo kon 
cernu ogłosiło lokaut w cza­
sie pertraktacji ugodowych. 
Rozporządzenie skierowano nie 
tylko przeciwko zatrudnionym

List z Zachodniego
Berlina

w Marienfelde lecz przeciwko 
wszystkim metalowcom w tym 
mieście. Jest to ze strony kon 
cernu Flicka próba. wywiera­
nia nacisku na daJszy bieg 
kształtowania się płac, by o 
tym wyłącznie decydowali prze 
mysłowcy. W tutejszych ko­
łach związków zawodowych pa 
nuje też z tego powodu prze­
konanie, że odgórnemu dyry­
gowaniu walki klas należy 
przeciwstawić jednolity front 
metalowców. W kilku mniej­
szych przedsiębiorstwach od by 
ły się już strajki solidarnościo 
we na rzecz pozbawio­
nych pracy kolegów zatrud­
nionych w zakładach Daim 
ler-Benz. Są to ostrzeżenia dla 
megalomańskich poczynań 
możnych przemysłowców.

Dla zilustrowania metod, ja 
kimi się posługują, by jeszcze 
bardziej wyśrubować wy­
zysk niech służą praktyki „biu 
ra detektywistycznego” nieja­
kiego pana Gerharda Neske’go. 
Rzecz jasna, że nie każdy mia 
nujący siebie detektywem, to 
Sherlock Holmes. Ów Neske do 
szedł jedynie do rangi pospoli 
tego denuncjanta. Zauważył w 
tworze tzw. partnerstwa so­
cjalnego pomiędzy pracodaw­
cą a pracownikiem pewną — 
jak to określił — „lukę gospo 
darczą”. ..Detektyw” po pro­
stu oferewał tutejszemu przed 
siębiorstwu na piśmie następu 
jące usługi: „Wielce szanowni 
panowie! Z pewnością zauwa­
żyliście w waszym przedsię- 
biorsJwle zwyżkującą tenden­
cję absencji chorobowej. By cy 
frę tę utrzymać w pewnych ra 
mach względnie w ogóle redu­
kować oferują Wam całkowity 
nadzór nad wszelkimi wypadka 
mi zachorowań waszych współ

REDAKCJA ODPOWIADA
ODZIEŻ OCHRONNA 
DLA PRACOWNIKÓW 

DROGOWYCH
Franciszek D. — Jestem robotni­

kiem zatrudnionym przy budowie 
1 konserwacji dróg. Czy, i jaka na 
leży mi się odzież?

RED.: — Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami należą się: ubra­
nie typu szwedzkiego na 12 mie­
sięcy, ubranie watowane na 36 mię 
sięcy, kartka przeciwdeszczowa na 
26 miesięcy, buty gumowe na 9 mie 
sięcy, beret oraz kamizelka tzw. 
ostrzegawcza. (3150)

WYŁĄCZNIE RENTA RODZINNA
Maria G„ pow. Szamotuły — Po 

bieram po zmarłym mężu rentę
Inwalidzką. Obecnie ukończyłam 

60 lat. Czy mogę zamienić rentę 
inwalidzką na rentę starczą?

RED. Emerytura czyli tzw. ren­
ta starcza przysługuje wyłącznie 
osobom, które same pracowały 
przez określoną ilość lat i osiąg­
nęły wymagany wiek. Natomiast 
po mętu przysługuje żonie wyłą-

Zbędne jest tutaj podkreśle­
nie, że on i jemu podobni są w 
dyrekcjach i kadrach mile wi 
dzianymi gośćmi. Pewien przed 
stewlciel tej brudnej branży, 
konkurent Neske’go, prześla­
duje np. chorych pewnego 
przedsiębiorstwa budowlane­
go, które zatrudnia 300 robotni 
ków. Posiada na swoim kon­
cie ciągle świeżo upolowanych 
„symulantów”, którym pocztą 
doręcza się do łóżka papiery 
łącznie z wypowiedzeniem pra 
cy. Tego rodzaju działalność 
szpiclowską spotyka się z apro 
batą przedsiębiorców, wśród 
których jeden, wielce uradowa 
ny, oznajmił publicznie: „Kil­
ku chorych wróciło prędzej do 
pracy, aczkolwiek w myśl orze 
czenia lekarskiego nie potrze­
bowaliby tego uczynić”.

Góra przemilcza to i kom­
binuje dalej nad automatyza­
cją drożyzny, która skierowa­
na jest przeciwko socjalnie sła 
bym, szczególnie przeciwko ro 
bo^nikom i urzędnikom.

Senator finansów Striek na 
jednym z ostatnich posiedzeń 
parlamentu miasta udowodnił, 
że także obecnie zdarzają się 
cuda fw ąteczne. Jak magik 
wydobywa z cylindra królika, 
tak on ni stąd ni zowąd znalaz’ 
do dyspozycji 120 tysięcy ma­
rek na zakup 20 choinek olbrzy 
mów. Wspomniane choinki 
przeznaczone są dla „Kurfuer 
stendamm” owej sławetnej za 
chodnioberlińskiej magistrali 
rozrywek luksusowych. Jasne, 
że zachodnioberlińskim poten­
tatom rozrywek nie o święta i 
tradycję chodzi, lecz głównie o 
propagowane przez Biuro Tu­
rystyczne hasło „gorącej zi­
my”.

HORST HEINER

Tegoroczna zima sprawiła 
nam wiele niespodzianek. 
Nikogo już nie dziwią grud­
niowe orki rolników, kwiaty 
na górskich nartostradach 
zamiast śniegu. W podwar­
szawskich lasach można zna 

leźć nawet grzyby.
Na zdjęciu: grzyby zebrane w 

styczniu.
CAF — Uchymiak

pracownikf w Mówiąc pro­
stym językiem oznacza to: Ne 
ske pod warunkiem dobrej za 
płaty, przyjmuje zadania szpie 
gowania wszystkich zapisa­
nych niezdolnych do pracy ro­
botników i urzędników łącz­
nie z wnikaniem do sfery czy 
sto prywatnej.

J SIEMIONÓW

cznie renta rodzinna, czyli tzw. 
wdowia. Jeżeli zatem nie pracowa 
ła Pani sama najemnie, nie bę 
dzie mogła Pani zamienić renty 
rodzinnej na emeryturę. (3183)

TYLKO PRAWOMOCNY 
WYROK SĄDOWY

M. W. z K. — Mąż, dziecko 1 
zajmujemy pokój sublokatorski/ 
Właściciel mieszkania zameldował 
nas na okres 1 roku, z tym, że 
Prezydium &RN wyraziło zgodę 
na zamieszkanie na 2 lata, Obec 
nie właściciel twierdzi, że musi 
my pokój opuścić, bo chce dom 
powiększyć, dobudowując piętro. 
Niestety, żadnej pisemnej umowy 
nie mamy. Czy musimy to miesz 
kanie opuścić?

RED. Aby móc eksmitować Pa 
nią z zajmowanego pokoju, wlaś 
ciciel budynku musi posiadać pra 
womocny wyrok sądowy, zasądza 
jący Panią wraz z rodziną na eks 
misję, a nadto wskazać odpowied 
ni (co do wielkości oraz wyposa 
żenią) lokal zastępczy, położony w 
tej samej miejscowości. Przepro 
wadzenie eksmisji na Innych wa 
runkach nie jest możliwe, chyba, 
że wyprowadzi się Pani dobrowol 
nie. (3180)

To prawda, ale trzeba czym prędze] uciekać z miasta, Ina­
czej nas złapią. Ja wiem jak oni umieją szukać. Może pani 
już pójdzie. A ja, jeśl'. się uda. dogonię panią. Co? Umów­
my się gdzie mam panią szukać...
- Nie - pokręciła głową Kaet, — będę czekała... Nie mam 

i tak gd/ie iść w tym mieście...
Scholtz zadzwonił do Muellera I powiedział:
— Obergruppenfuehrerze, Stirlitz prosił, żeby przekazać 

panu, że wszystko sobie przypomniał.
— Tak? — ożywił się Mueller I dał ręką znak wywiadow­

com, żeby ci nie śmieli się tak głośno. — Kiedy?
— Przed chwilą.
— Dobrze. Zaraz tam przyjadę. Poza tym nic nowego?
— Nic istotnego.
— O tym strażniku nic się nie dowiedziano?
— Nie, same głupstwa...
— Jakie? — zapytał Mueller machinalnie, raczej dla porząd­

ku ściągając przy tym z sąsiedniego krzesła swoje palto.
— Dane o żonie, o dzieciach, o rodzinie.
— Dobre sobie głupstwa — rozzłościł się Mueller. — To 

nie głupstwa. To absolutnie nie głupstwa w takiej sprawie 
przyjacielif Scholtz. Zaraz przyjadę i zobaczymy te głup­
stwa... A do żony posłaliście ludzi?

— Żona dwa miesiące temu rzuciła go. Wtedy gdy on leżał 
ranny w szpitalu żona odjechała z jakimś kupcem do Mona­
chium.

— A dzieci?
— Zaraz — odpowiedział Schołtz przeglądając materiały 

— zaraz zobaczę gdzie jego dzieci... Aha, tu... Ma jedno dziec­
ko trzymiesięczne. Oddał je do przytułku.
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„Rosjanka ma małe dziecko — skojarzył sobie Mueller. 
Jemu potrzebna fest mamka! A Rolf na pewno przebrał mia­
rę w torturach".

— Jak się nazywa ten przytułek?
— Tu nie ma nazwy. Przytułek w Panków. Mozartstrasse 7? 

Tak... A teraz o jego matce...
Mueller nie słuchał danych o matce. Rzucił słuchawkę, 

jego powolność zniknęła. Błyskawicznie wkładając palto po­
wiedział:

— Chłopcy, zaraz może być duża strzelanina a więc przy­
gotujcie swoje „buldogi". Kto zna przytułek w Panków?

— Mozartstrasse 8? - zapytał siwy.
— Znowu ci się wszystko poplątało — rzucił Mueller wy­

chodząc z mieszkania. Ty zawsze mylisz parzyste i niepa­
rzyste liczby. Ten dom Ina numer 7.

— Ulica, jak ulica — powiedział na schodach siwy — nic 
szczególnego. Można tam ładnie zorganizować akcję: bardzo 
spokojnie, nikt nie przeszkadza. A te liczby mylą mi się zaw­
sze. Od dzieciństwa. Gdyśmy przechodzili w szkole o tych 
liczbach parzystych i nieparzystych byłem akurat nieobecny.

I zaśmiał się, wszyscy pozostali też się zaśmiali i byli teraz 
podobni do myśliwych, którym udało się osaczyć jelenia.

Nię. ł-łelmut Kołder nie był związany ze Stirlitzem. Ich dro­
gi ni£jdy się nie krzyżowały. Walczył ucżciwie od 1940 r. Wie­
dział, że walczy za matkę, trzech braci i siostrę. Wierzył, że 
walczy w imię przyszłości Niemiec przeciwko niższej rasie 
Słowian, którzy zagarnęli ogromne tereny nie umiejąc ich 
uprawiać: przeciwko Anglikom I Francuzom, którzy zaprzedali 
się zaoceanicznym plutokratom; przeciwko Żydom, którzy ucis­
kają prosty naród, spekulując na nieszczęściach ludzi. Sądził, 
że geniusz Fuehrera będzie świecił przez wieki.

Tak było do jesieni czterdziestego pierwszego reku, gdy 
szli z pieśnią przez świat i odurzająca atmosfera zwycięstwa 
czyniła z niego i jego kolegów z pancernych jednostek SS 
wesołych, dobrodusznych hulaków. Ale po bitwie pod Mos­
kwą. gdy zaczęły się walki z partyzantami i przyszedł rozkaz 
zabijania zakładników, Helmut trochę się zagubił.
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Nowa powieść Bogdana 
Ruthy „Wyspa psów”*), 
czwarta książka tego 

poznańskiego pisarza, „ma 
wiele smaków”, mówiąc języ­
kiem jednego z jej bohate­
rów. Nie rozczaruje ona za­
pewne czytelników, mających 
różne, a nawet sprzeczne upo­
dobania literackie. Kto bo­
wiem w literaturze szuka sen 
sacji, wydarzeń nadzwyczaj­
nych i tajemniczych, trzeba 
by mu polecić właśnie „Wys­
pę”.

Przyznam, że osobiście bar­
dziej fascynowały mnie w 
tej książce dialogi, znakomi­
ty język, opisy ciekawych, 
zróżnicowanych postaci i śro­
dowisk ludzkich, zderzenia 
różnego rodzaju charakterów 
i poglądów; słowem to wszyst 
ko, co można określić mia­
nem swoistej gry intelektual­
nej, opóźniającej nieco bieg 
sensacyjnych wydarzeń, ale i 
nadającej książce pokaźny, by 
tak rzec, ciężar gatunkowy.

„Wyspa psów” zdecydowa­
nie wykracza więc poza ramy 
powieści sensacyjnej czy kry­
minalnej, czyli poza literaturę 
służącą raczej rozrywce, 
wolną od głębszej problematy 
ki moralnej, filozoficznej, czy 
politycznej. Rutha dał tym 
razem książkę najbardziej 
intrygującą w dotychczaso­
wym jego dorobku, świadczą­
cą o rozwoju pisarza.

Rzecz dzieje się w alpejskim 
sanatorium „Schatzalp” — 
dla chorych na gruźlicę, w 
Szwajcarii, 1865 m nad pozio­
mem morza, na kilka miesię­
cy przed wybuchem II wojny 
światowej. („Naziści wygraża­
li światu. Ich zbrojny obóz w 
sercu Europy wrzał, chrzęścił 
bronią. Jeden po drugim zaj­
mowali sąsiednie kraje”.) W 
„Schatzalpie” przebywa w 
tym czasie niejaki Lew 
Gutman Podolski, Żyd pocho­
dzący z Białegostoku, właści­
ciel wielkiego zakładu fryzjer 
skiego w Hawanie na Kubie i 
przedsiębiorstwa handlu owo­
cami w Puerto Rico. To właś­
nie główna postać „Wyspy 
psów”.

Ciężko chorego na płuca 
Gutmana czeka operacja. Za­
nim to nastąpi — często od­
wiedza go narrator, prowa­
dzą długie rozmowy. Stano­
wią one rodzaj analizy 
rozchwianej, dręczonej lękiem 
duszy Gutmana. Źródło nie­
pokoju: wiadomo, choroba. 
Ale jest też zagrożenie inne, 
działające znacznie silniej: 
hitlerowski nazizm. Dosięga 
on nawet chorego, nawet w 
dalekim, alpejskim sana­
torium. Pojawia się tępy i bru 
talny blondyn Liedke z psem, 
faszysta, terroryzuje Gutma­
na. Ktoś podrzuca choremu 
zdjęcia, przedstawiające sce­
nę rozstrzelania Żyda przez 
hitlerowców. Gutman nękany 
jest metodycznie, z roz­
mysłem, doprowadza go to 
do stanu krańcowego wyczer­
pania nerwowego. Okaże się 

potem, że pod tą metodycz- 
nością kryło się coś niecodzien 
nego...

Zanim to wyjaśnimy, 
wspomnieć trzeba o rzeczy 
dla książki istotnej, może naj­
ważniejszej. We wspomnia­
nych dialogach, we własnych 
zwłaszcza wypowiedziach, 
Gutman zostaje scharaktery­
zowany jako reprezentant 
pewnego odłamu obywateli z 
Białegostoku, z kresów 
wschodnich Polski międzywo­
jennej. W znajomości tego 
środowiska pisarz naprawdę 
imponuje. Przez wypowiedzi 
Gutmana przewijają się tłu­
my najrozmaitszych, daw­
nych typów z ich obyczaja­
mi, folklorem, specyficznym 
dowcipem, mądrościami, ory­
ginalnym językiem. Gutmana, 
przedsiębiorcę kubańskiego, 
kosmopolitę • (co znajduje 
odzwierciedlenie także w jego 
języku, mieszającym polski z 
angielskim, niemieckim, fran­
cuskim, hebrajskim itp.) w 
istocie trawi nostalgia za ro­
dzinnym Białymstokiem. Znaj 
duje ucieczkę od nazizmu, cho 
roby, wyobcowania — w lektu 
rze „Pana Tadeusza”. Jak 
sienkiewiczowski Latarnik — 
żywi dla tej książki podobny, 
chorobliwy kult. Znamienne 
jest też dla niego, jak i dla in­
nych postaci książki, żywe po 
czucie odrębności, rodzaj 
patriotyzmu lokalnego, który 
na obczyźnie jeszcze przybie­
ra na sile.

Nie interesuje więc Gutma­
na syjonizm. Idee tego ruchu, 
ukrywające zresztą brudne in 
teresy, są mu obce. Cóż, kie­
dy właśnie w syjonistyczną 
aferę został przypadkowo 
wplątany, wbrew swoim za­
miarom, wraz z trójką swoich 
ziomków z Białegostoku: 
Tancmanem, Rozenblumem i.. 
Stanisławem, Jerzym, Janu­
szem Koniecpolskim. I tu 
przechodzimy do wyjaśnień 
owych tajemniczych zama­
chów na spokój i życie 
Gutmana.

Cztery osoby wiąże szyfr, 
każda posiada jego część. 
Klucz zaś do odczytania

Minęło sto lat od dnia, 
kiedy w Kairze na sce 
nie teatru kedywa egip 

skiego Izmaiła-Paszy odbyła 
się prapremiera „Aidy” Giusep 
pe Verdiego. Opera, zamówio­
na przez kedywa miała u- 
świetnić uroczystości z okazji 
otwarcia Kanału Sueskiego 
już w listopadzie 1869 roku i 
wejść na scenę pierwszego w 
Egipcie teatru operowego. 
„Aida” nie była jednak goto­
wa w terminie, m. in. z powo 
du niedostarczenia na czas 
dekoracji z Paryża.

Prapremiera „Aidy” przed 
stu laty odniosło wielki suk 
ces. Kompozytor nie był obec 
ny; obawiał się trudów podró 
ży morskiej. Wkrótce po spek­
taklu kairskim odbyła się w 

szyfru znajduje się u karczma 
rza w Białymstoku, Szelesta, 
gdzie wszyscy mają się spot­
kać 1 września 1939 roku. 
Odczytanie szyfru umożliwi 
podjęcie pieniędzy z banku 
szwajcarskiego. Jest to suma, 
za którą można budować 
wielkie miasta... Rozumiemy 
już, jaki straszliwy związek 
nałożył szyfr na posiadaczy 
jego części, więc i na Gutma­
na. Na kolosalną sumę złoży­
ły się między innymi pienią­
dze, które wypłacili Amery­
kanie pewnemu biochemikowi 
(z Białegostoku). Wynalazł on 
środek do likwidowania bez 
śladu różnego rodzaju śmieci 
i odpadków. O środek ten wal 
czyli hitlerowcy, chcąc go 
zastosować prawdopodobnie w 
obozach koncentracyjnych do 
zacierania śladów ludobój­
stwa. Stąd wysokość sumy. 
Według postanowień chemika 
należy za nią ■wybudować 
miasto dla sierot, starców j 
chorych na „Wyspie psów” 
koło Londynu. „Wyspa psów” 
skrywa skarby i niezwykłą 
przeszłość.

Ów Koniecpolski chce przy­
właszczyć sobie części szyfru i 
pieniądze, chce zagarnąć je 
prawdopodobnie dla syjo­
nistów. Koniecpolski to krea­
tura, oportunista, cynik i 
oszust, współpracownik na­
zistów. Rutha świetnie cha­
rakteryzuje go w lapidarnych 
dialogach: „Czy ty wiesz, że 
zabicie człowieka jest grze­
chem? Ja nie wiem czy jest 
grzechem — odparł. — Ja 
wiem, że jest źle widziane”. 
„Dlaczego grób Pana Boga cię 
drażni? — Bo ja nie naagę na 
nim nic zarobić”.

On chce unicestwić al- 
truistyczny zamiar uczonego. 
Czy dopiął swego? Czy wy­
jaśniły się losy skarbu? Tego 
dowiecie się z kart „Wyspy 
psów”.

MARCIN BAJEROWICZ

*) Bogdan Rutha — „Wyspa 
psów”; Wydawnictwo „Czytel­
nik”, Warszawa, 1971; obwolutę i 
okładkę projektował Edmund Mań 
czak; str. 304.

Sto lat „Aidy“
teatrze „La Scala” w Medio­
lanie europejska premiera 
opery, której dalszy zwycięs­
ki pochód znaczyły wystawie­
nia w Paryżu (28 kwietnia 
1876 r. pod batutą Verdiego, 
partię Faraona śpiewał Polak 
— bas Edward Reszke), Lon­
dynie, Wiedniu; Petersburgu. 
Na scenie nowojorskiego „Me 
tropolitan Opera House” wy­
stąpił w „Aidzie”^Enrico Ca- 
ruso, zwany „królem teno­
rów”. W Warszawie wystawił, 
nie znaną tu dotąd, operę Vcr 
diego, dyrektor Teatru Wiel­
kiego Cezar Trombini. (PAP)
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Zenon CzechowskiTurniej czterech skoczni"

I. Mork najlepszym skoczkiem
Bischofshofen odbył się ostatniW austriackiej miejscowości

najlepszym sportowcem 
Wielkopolski

Samochody

Spółdzielnia Pracy
Fryzjersko - Kosmetyczna

Trabant 600 (36.000) sprze­
dam. Gwardii Ludowej 23
m. 7. 2671g

konkurs skoków „Turnieju Czterech Skoczni”. Pod nieobecność 
Yukio Kasayi i innych skoczków japońskich walka o czołowe lo­
katy toczyła się między zawodnikami Norwegii, NRD, Finlandii i 
ZSRR. 4

Triumfatorem turnieju został najlepszy skoczek ubiegłorocznego 
sezonu — Norweg Ingolf Mork, który w czterech konkursach ze­
brał 914,6 pkt. Drug e miejsce wywalczył młody reprezentant NRD
— Henry Glass — 893,6 pkt. a trzecie Fin
pkt.
Konkurs w Bischofshofen miał 

emocjonujący przebieg. Wielu z 
faworytów pogrzebało swe szanse 
upadkami. Już w pierwszej serii, 
po pięknym skoku na odległość 
103,5 m, tipadł najgroźniejszy kon­
kurent Morka — Fin Kaeyhkoe. 
Upadek miał również czwarty w 
klasyfikacji po 3 konkurencjach 
skoczek NRD Rainer Schmidt. W 
tej sytuacji jedynym, który mógłby

Tauno Kaeyhkoe — 892,3

zagrozić 
sukcesie

Morkowi w ostatecznym 
był 19-letni skoczek ra-

dalekopisem^i
SZANSA KOSZYKARZY

Już 10 drużyn ma zapewnione 
miejsce w olimpijskim turnieju 
koszykówki mężczyzn w Mona­
chium: Oto one: USA, Jugosławia,
Brazylia, 
Filipiny, 
Egipt.

ZSRR, NRF, Japonia
Australia, Senegal

Polacy będą mieli jeszcze okazję 
wywalczenia awansu w dniach 2— 
14 maja w Holandii (turniej z 
udziałem 17 reprezentacji; staw­
ka _ dwa wolne miejsca) albo w 
Augsburgu (również dwa pierw­
sze zespoły awansują do turnieju

REORGANIZACJA FEDERACJI 
„GWARDIA”

W W’arszawie obradował VIII 
Krajowy Zjazd Federacji Klubów 
Sportowych „Gwardia’’. Podsumo­
wał on działalność federacji oraz 
przeprowadził doniosłe zmiany. 
Po szerokiej dyskusji zebrani po­
stanowili. przy dwóch głosach 
przeciwnych, rozwiązać z dniem 6 
bm. federację klubów sportowych 
„Gwardia” Na jej miejsce pow­
stanie „Gwardyjski Pion Sporto­
wy Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych”.

NASI RYWALE WYGRYWAJĄ
Hokeiści NRF, którzy spotkają 

się z Polska w eliminacjach tur­
nieju olimpijskiego, rozegrali w 
Landshut rewanżowe spotkanie z 
Japonią. Ponowne, zdecydowane 
zwycięstwo odniosła reprezentacja 
NRF. tym razem 6:3 (0:1, 2:0, 4:2).

PTERW’SZE ZWYCIĘSTWO
W Tallinie rozpoczął się IV mię­

dzynarodowy, turniej juniorów w 
koszykówce. W pierwszym spotka 
niu nasi młodzi koszykarze odnie 
śli zdecydowane zwycięstwo nad 
NRD 89:64 (34:29). W drugim me­
czu reprezentacja ZSRR odniosła 
z trudem wywalczone zwycięstwo 
nad zespołem Estonii 59:58 (26:26).

Z HOKEJOWYCH LODOWISK
W spotkaniu hokejowym o Pu­

char Alp w Klagenfurcie, tamtej­
szy zespół Klagenfurter A. C. po­
konał zachodnioniemiecką druży­
nę Augsburger E. V. 5:3, (5:1, 0:2, 
0:0).

PUCHAR LIGI ANGIELSKIEJ
Piłkarze Chelsea zakwalifikowa-

dziecki — Jurij Kalinin. Obaj osią 
gnęli w pierwszej serii po 102 m, 
ale styl Kalinina zyskał wyższe 
uznanie sędziów i on objął prowa 
dzenie minimalnie wyprzedzając 
Morka. W drugiej serii Norweg 
skoczył ostrożnie i uzyskał 98,5 m 
i niższą notę. Kalinin postawił 
wszystko na jedną kartę i po pięk 
nym skoku wylądował na 106,5 me 
trze. Niestety skok zakończył 
się upadkiem. Turniej w Bischofs­
hofen zakończył się zwysięstwem 
dwukrotnego mistrza świata 28-let 
niego Bjoerna Wirkoli, który znów 
przypomniał o swej klasie. Za 
skoki na odległość 101,5 i 103 m 
Norweg uzyskał notę 233,6 pkt. i 
wyprzedził Czeehosłowaków Kaś­
kę 233,0 pkt. (101 i 102 m) oraz 
Hubasa — 229,5 pkt. (101 i 102 m).

Polacy skakali pechowo i nie­
pewnie. Daniel Gąsienica, Krzysz­
tofiak i Pawlusiak mieli już w 
pierwszej serii upadki. Dwaj ostat 
ni po skokach powyżej 100 m. W 
tej sytuacji najlepiej z naszych re 
prezentantów wypad! Fortuna, któ 
ry zajął w konkursie 18 miejscę.

(o-za)'

Wczoraj, ogłoszono wyniki XIV 
Plebiscytu „Expressu Poznańskie 
go” na dziesięciu najlepszych 
sportowców Wielkopolski w 
1971 roku. Na plebiscyt wpłynęło 
7592 kuponów w których wysunię­
te nazwiska 103 sportowców. Naj­
lepszym sportowcem roku 1971 
uznany został znany kolarz Zenon 
Czechowski z Lecha. Uzyskał on 
48.471 głosów. Oto pełna lista

1. Zenon Czechowski (Lech — 
kolarstwo) 48.471 głosów, 2. Sta­
nisław Szudrowicz (Warta — la) 
41.751, 3. Zbigniew Dybol (Grun-

w Poznaniu

Warszawę M-26 sprzedam. 
Prądzyńskiego 50a m. 12.

____ 1080g
Samochód osobowy Buck 
Special, w dobrym stanie, 
sprzedam lub zamienię na 
furgon. Włodarkiewicz — 
Kościan. Świerczewskiego

wald piłka ręczna) 34.064, 4.
Paweł Kurczewski (Grunwald — 
zapasy) 30.126, 5. Tadeusz Kulczyc­
ki (Orkan — la) 28.072, 6. Henryk 
Cegielski (Lech — koszykówka) 
23.810, 7. Piotr Wawryniuk (I.KS 
Cwał — jeździectwo) 17.406, 8. Pa­
weł Małek (Grunwald — strzelec­
two) 15.988, 9. Ewa Kobfelska 
(Lech — pływanie) 13.449, 10. Ry­
szard Mankiewicz (Unia — moto­
ry) 10.887. (za)

। Mecz oldboyów Lech - Olimpia

Czołowi koszykarze 
znów na boisku

li sie do finału pucharu ligi an­
gielskiej remisując, rewanżo-
wym meczu z obrońcą pucharu 
Tottenham Hotspur 2:2. Chelsea
strzeliła przez Alana Hudsona wy 
równującą bramkę w ostatniej mi 
nucie meczu i zakwalifikowała 
się do finału różnicą bramek 5:4, 
Ponieważ pierwsze spotkanie wy­
grała 3:2.

Drugi finalista wyłoniony zosta­
nie z powtórzonego meczu Stoke 
City-West Ham United. Obie dru­
żyny, mimo dogrywki zremisowały 
0:0. Pierwszy mecz przyniósł tak­
że remis 2:2. (o-za)

Dnia 6 stycznia 1972

Andrzej Bachleda
wygrał

slalom specjalny
W drugim dniu międzynarodo­

wych zawodów w narciarstwie al­
pejskim w Kranjskiej Górze (Ju­
gosławia) piękny triumf święcił 
Andrzej Bachleda. Nasz reprezen­
tant wygrał silnie obsadzony sla­
lom specjalny zaliczany do klasy­
fikacji Pucharu Europy. Drugie 
miejsce wywalczył Francuz Alain 
Penz, który dzięki temu został 
zwycięzcą kombinacji. Na trzecim 
miejscu uplasował się w czwart­
kowym slalomie Amerykanin Rick 
Chaffee.

Wyniki slalomu specjalnego: 1) 
Andrzej Bachleda (Polska) 111,22, 
2) Alain - Penz (Francja) 111,G2, 3) 
Rick Chaffee (USA) 112,35, 4) F.ber. 
hard Schmalzl (Włochy) 112,54 (li­
der w klasyfikacji Pucharu F.u- 
ropy), 5) Oho Ischudi (Norwegia) 
113,51.

W klasyfikacji łącznej slalomu 
specjalnego o Puchar Europy,

Ciekawie zapowiada się mecz 
koszykówki oldboyów pomiędzy 
zespołami Lecha i Olimpii. Odbę­
dzie się on w sobotę 8 bm. w sa­
li przy ul. Świerczewskiego 25a o 
nagrodę Poznańskiej Gry Liczbo­
wej Koziołki.

W składach obu zespołów zoba­
czymy ponownie wielu znanych 
l czołowych niegdyś koszykarzy 
- wielokrotnych reprezentantów 
Polski.

Zespół Lecha wystąpi w nastę­
pującym składzie: Fehglerski, 
Olejniczak, Młynarczyk, Pudele- 
wicz, Ruszkiewicz, Pawelczak, 
Śmigielski, Dembiński, Genda, 
Lewandowski, Nowicki 1 Bernard. 
Kierownikiem zespołu jest Elba- 
nowski a trenerem Patrzykont. 
V/ zespole Olimpii wystąpią: Gele 
ta, Lejwoda, Troszczyński, Mon-
klewicz, Bilewski,
Rabczyński, Małek,

Czygrynow, 
Bijakowski,

Chudziński, Tomikowski, Wencki 
oraz Busza. Trenerem został Ma­
tysiak a kierownikiem Maćko­
wiak. (za)

Porażka Lecha
A. Bachleda wysunął się na 
miejsce mając 47 pkt. (o-za)

W

Komunikaty
niedzielę 9 bm. w hali

3

spor-
towej przy ul Marcelińskiej. od 
będzie się ciekawe spotkanie mię
dzyna rodowe piłce
mężczyzn pomiędzy KS 
tyk” a AKS „Żalgiris!

ręcznej 
.F.nerge- 

Kowno
(ZSBR). Początek meczu o godz. 
19. Spotkanie rewanżowe odbędzie 
się nazajutrz 10 bm. w hali MTP 
nr 20 przy ul. Śniadeckich o go­
dzinie 18.30.

Z uwagi na przeprowadzana de 
zynsekcję zawiesza się w dniach 
8 i 9 stycznia br.. działalność O- 
środka Sportowego przy ul. 
Chwir łkowskiego. Hotel przy 
Ośrodku nieczynny będzie w 
dniach od 7 do 9 stycznia, (na)

zmarła po ciężkich
cierpieniach nasza ukochana siostra, teściowa, 
babcia i ciocia, śp.

JÓZEFA SZYMIŁ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
nia o godz. 10.15, na cmentarzu

dnia 8 stycz- 
junlkowskim.

W ciężkim smutku pogrążona.

ROD

W dniu 31 grudnia 1971 roku, zmarła

STANISŁAWA SIWCZAK
emerytowany pracownik PZNF w Luboniu.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­
łej składają:

Samorząd Robotniczy i Dyrekcja 
Poznańskich Zakładów Nawozów 

Fosforowych.
K126

+ W dniu 5 stycznia 1972 r. odeszła od nas na 
I zawsze po długich i ciężkich cierpieniach 
rnoja najdroższa żona, nasza najukochańsza 
i nigdy niezapomniana mamusia, teściowa i bab­
cia, sp.

BRONISŁAWA MRUGALSKA
z domu PAWLAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 
o godz. 11, na cmentarzu na Miłostowie.

bm.

W głębokim smutku pogrążeni

mąż z córkami, zięć i wnuczka

Wyjazd na cmentarz autobusem sprzed domu 
żałoby w Poznaniu, ul, Rybaki 20a, o godz. 10.

2962g

, ZAPRASZA P. T. KLIENTKI ŚRÓDMIEŚCIA
DO OTWARTEGO PO GENERALNYM REMONCIE

ZAKŁADU NR I
przy ul. Czerwonej Armii 38

WSZELKIE USŁUGI Z ZAKRESU FRYZJER- 
STWA DAMSKIEGO NA KAŻDĄ OKAZJĘ 
ORAZ MANICURE

WYKONUJE WYSOKO WYKWALIFIKOWANY PERSONEL

ZAKŁAD CZYNNY 7 — 22
TELEFON NR 513-77.

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Zakłady Budowy Maszyn i 
micznych w Poznaniu, ul. Górczyńska 
do pracy zaraz:
— PALACZY C. O, — miejsce pracy 

nr 2/4,
— SPAWACZY ET.EKTR. — miejsce

Urządzeń Che- 
38 — przyjmą

ul. Staroięcka

pracy ul. Sta­
rołęcka nr 2/4, 
Ślusarzy KONSTR. STAL. — miejsce pracy ul. 
Staroięcka nr 2/4,
ROBOTNIKA MAGAZYNOWEGO — miejsce pra­
cy ul. Staroięcka nr 2/4,
TOKARZY — miejsce pracy ul. Górczyńska 
FREZERÓW PRODUKCYJNYCH — miejsce 
ul. Górczyńska 38.
FREZERÓW NARZĘDZIOWYCH — miejsce
ul. Górczyńska 38.
Ślusarzy maszynowych miejsce

Ml 0249

Praca Nauka
Opiekunka do 2,5 roczne­
go dziecka potrzebna. Wa 
runki dobre. Zgłoszenia 
Poznań, ul. Lodowa 20 m.
13, po godz. 16. 2942g
Potrzebna pomoc do dziec 
ka. Poznań. Głogowska 62
ni II, tel. 641-82. 2884 g

42, tel. 313. 1541g

Lokale_____
Pani poszukuje pokoju 
wspólnego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1517g._____________ _

Starszy pan, przyjezdny, 
samotny, poszukuje kom­
fortowego pokoju umeblo 
wanego z kuchnią lub uży 
walnością kuchni, c. o., 
telefonem, śródmieście, do 
brze zapłaci. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2613g. ________
Poszukuję mieszkania 
(własnościowe, samodziel­
ne), jeden pokój z kuch­
nią. łazienką, c. o„ tele­
fonem. śródmieście. Kup­
no albo dzierżawa. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2614g. ______

Starszy, samotny, pracują 
cy pan, poszukuje poko­
ju. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1468g.

38.
pracy

pracy

pracy

Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo. Warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 1363g

JKędzierzyn! — Zamienię 
i komfortowe. 3-pokojowe 
(mieszkanie, z łazienką, 
pralnią, suszarnią, dwu­
kondygnacyjne z balko­
nem i tarasem, ogródek 
warzywno - owocowy, do- 
mek gospodarczy — na 
mieszkanie 7 lub 3-poko­
jowe w Poznaniu. Wiado­
mość: Poznań. Jeżycka 1
m. 17. 1474g

t Nieruchomości
Kupno Sprzedaż

ul. Górczyńska 38. ’ l Kupię szlifierkę suporto-
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale Kadr j^^’ . wytaczarkę i dogła- 
Szkolenia Zawodowego w Poznaniu, ul Górczyń-> dzarkć do cylindrów Ofer 

ska 38. telefon 632-72. K1Ó218 ”Pr.a2« ’ Grunwaldzka

Sprzedam dom. 4 pokoje, 
kuchnia, łazienka, garaż 
położone przy
na Junikowie.

tramwaju 
Warunek

K10218
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu — przyjmie do pracy od 1. I. 1972 r. —

KIEROWNIKA KLUBU w hotelu robotniczym 
w Poznaniu. Wymagane wykształcenie średnie 
z 5-letnią praktyką w hotelach robotniczych.

Warunki plac zgodnie z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr — ul. Obornicka
nr 227/229. K10219

19 dla 1674g.
Sprzedam suknie ślubną.

mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 2729g.

Tel. 424-87. 2644g
Sprzedam lakier bezbarw 
ny nitro. eksportowy. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 2580g.
Tanio sprzedam pianino, 
tel. 422-63, od godz. 16.

1091g

Sprzedam działkę 0,5 ha 
oplotowaną w Komorni­
kach. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2579g.

$ Różne

Koszykarze poznańskiego Lecha,' 
osłabieni brakiem dwóch repre­
zentantów kraju Cegielskiego i 
Durejki, przegrali w towarzyskim 
spotkaniu w Liege z renomowaną 
drużyną miejscowego Standardu 
63:80 (29:45). (o-za)

Nowe władze KDS
W Warszawie odbył się walny 

zjazd sprawozdawczo . wyborczy 
Klubu Dziennikarzy Sportowych. 
Prezesem Zarządu Głównego KDS 
został wybrany E. Woźniak („Zpju 
nierz Wolności”). W skład zarzą­
du wszedł również red. Maciej 
Stabrowski z „Głosu Wielkopol-

Walny zjazd dokonał oceny pra. 
cy KDS na przes’rzeni ostatnich 
2 lat oraz wytyczył program dzia­
łania na najbliższy okres, (o-za)

tW dniu 5 stycznia 1972 r. po długich cierpie­
niach zasnęła w Panu w 85 roku życia nasza 
droga matka, teściowa i babcia, śp.

z FII.ISIE WICZOW

HELENA GRZESZKOWIAKOWA
Z MARYSZEWIC

Pogrzeb odbędzie sję w sobotę, dnia 8 bm, 
’ - — - kaplicy cmentarnej w Lesznie,o godz. 9.45, z

o bolesnej 
w smutku

stracie zawiadamiają pogrążeni

córki i synowie z rodzinami

Leszno Wlkp., Woj. Polskiego 12 m. 4. 2916g

tW dniu 5 stycznia 1972 r. odeszła od nas po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach namasz­
czona Olejarni św. nasza najukochańsza mamu­

sia, teściowa i babcia, śp.

MARIA OZDOWSKA
z domu GRAFFSTEIN

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w so­
botę. dnia 8 bm„ o godz. 7, w kościele MB Bo­
lesnej. Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 11.10, na cmentarzu parafialnym na Gór- 
czynie.

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku

RODZINA
2945*■

4- Dnia 6 stycznia 1972 r. zmarła po ciężkich 
I cierpieniach opatrzona Sakramentami św. w 

65 roku życia moja najdroższa żona, nasza ko­
chana matka, teściowa i babcia

MARIA ADAMSKA
z domu GAWAŁEK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 14. z kaplicy cmentarnej w Luboniu.

W smutku pogrążona

Luboń 3, Kościuszki 68.

RODZINA

2997g

Wyższa Szkoła Rolnicza w Poznaniu ul. Dąbrowskiego
159, tel. 450-46, 444-76 — zatrudni zaraz:

UCZNIA do nauki zawodu „dmuchacza szklane­
go sprzętu i aparatury laboratoryjnej”.

Warunki pracy 1 płac do omówienia w Dziale Oso- gistrów sprzedam Prą- 
bowym Uczelni, tel. 411-221.___________________ K10286 dzyńsklego 50a m.’12.
Regionalna Spółdzielnia Pracy „Renoma” w Pozna- j 1079g ■ 4.
niu — zatrudni zaraz ■

5 KOBIET CHAŁUPNICZEK

Now; akordeon Rogal
Standart 120-basowy 16 re

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. lakierowanie. 
Tel. 67-11-24. 2696g

gistrów
Wypożyczalnia eleganckiej
garderoby ślubnej. Poz-
nań, Paderewskiego 1 m.

1262g

do wyrobu kołder w ramach usług dla ludności 
z terenu m. Poznania, wzgl. powiatu.

Przetargi
Warunki płacy do omówienia w Dziale Kadr w Po- Zarząd Powiatowy Ligi Obrony Kraju we Wschowie, 

znaniu, ul. Szewska 7. K10050 ui. Pocztowa 7, ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZO-
Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne Poznań - Wilda, ul. Dzierżyńskiego 390 — zatrudni 
natychmiast

MURARZY, CIEŚLI, BLACHARZY. DEKARZY, 
STOLARZY BUDOWL oraz ŚLUSARZA.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje się codziennie

ul. Pocztowa 7. ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZO

pod w/w adresem. K10256
Warsztaty Zas. Szk. Zaw. im. J. Korczaka w Pozna­
niu. ul. Żniwna 1 — zatrudnia

MAGAZYNIERA działu Ślusarskiego.
Wynagrodzenie zgodnie z przewidzianą stawką. 

Zgłoszenia przyjmuje biuro warsztatowe w godzinach
od 10—13. 2674 g

NY na sprzedaż następujących pojazdów.
1. Samochód Zuk AO-1, nr silnika 77215, nr pod­

wozia 8324, (obudowany).
Cena wywoławcza wynosi — 37.800 zł.

Ł Samochód FSO Warszawa — 200 nr silnika 180231. 
nr podwozia 92684.
Cena wywoławcza wynosi — 24.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 stycznia 1972 roku 
o godz. 10, w biurze ZP LOK. Biorący udział w prze­
targu powinni wpłacić najpóźniej w przeddzień prze­
targu wadium do kasy ZP LOK w wysokości 10%. 
ceny wywoławczej.

Samochody można oglądać codziennie od godziny 
I 8' do 15 w garażach ZP LOK. K144

■ta

tDnia 5 stycznia 1972 r. zmarła przeżywszy 
lat 80, po długich i ciężkich cierpieniach opa­
trzona Sakramentami św. nasza droga matuch- 

na, teściowa, babcia i prababcia, sp.
tDnia 5 stycznia 1972 r. zmarła po 

lecz ciężkich cierpieniach opatrzona 
mentami św. nasza ukochana babcia i 

cia, śp.

MARIA SOBKOWSKA
z domu ROSZAK

JADWIGA POLACZYK
z domu NOWICKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę,, dnia 8 
godz. 11.34, na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, Kolejowa 19 m. 11.
Kaźmierz, pow. Szamotuły.

bm.

2974g

tDnia 5 stycznia 1972 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. mój ukochany mąż, nasz 
drogi ojciec, dziadek i pradziadek, przeżywszy 

lat 71, śp.

WACŁAW RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 8 bm. 

o godz. 9, na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pozostaje

Rybak! 18 m. 4.
żona z rodziną

3O14g

TZ wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 stycznia 1972 r. zmarł mój ukochany mąt, 
nasz drogi ojciec, teść, dziadek, śp.

LUDWIK KROPACZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 

o godz. 14.15, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
żona, córka, zięć i wnuk

Poznań. Popllńskich 8 m. 5.
SN

tz wielkim żalem zawiadamiamy,
5 stycznia 1972 r. zmarł w wieku 70 

najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i 
dek

FELIKS WITKOWSKI

bm.

2923g

że dnia 
lat. nasz 
pradzia-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 11,40, na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
3009g

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
o godz. 10.30, na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

wnuczka z mężem i prawnuczek

Poznań, Hetmańska 1 m. 5.

tPo życiu pełnym poświęceń i cierpień roz­
stała się z nami dnia 4 stycznia 1972 r. opa­
trzona Sakramentami św. nasza najdroższa i naj­

troskliwsza matka, teściowa, babcia, siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 71

JULIANNA KALETA
z domu MUENCH

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godz. 12, z kaplicy cmentarnej 
Główna.

Pogrążeni w smutku 
córka, zięć wnuki

dnia 8 bm. 
na Miłostowie

i rodzina
Rataje, Os. Rzeczypospolite] 13 m. 4. 2926g

tDnia 5 stycznia 1972 r. zasnęła w Panu nasza 
droga i kochana matka, córka, siostra, te­
ściowa, szwagierka, babunia i ciocia, śp.

ZOFIA MAJEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm 
o godz. 10.50. na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamiają w żalu pogrążeni

matka, syn. synowa, wnuczka i rodzina

Poznań, Mottego 2 m. 4. 2919g

J- Dnia 6 stycznia 1972 r. zmarł po ciężkiej 
I chorobie opatrzony Sakramentami św. prze­
żywszy lat 77, nasz drogi ojciec, teść szwagier 
i wujek, śp.

JAN WĄSIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 8 bm. 

o godz. 9.40. z kaplicy cmentarza na Junikowie.
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W smutku pogrążony

Ul. Bułgarska 118 m. 7.

syn z żoną

3008e

jącęgo okres pitnumeiaty — listonosze i urzędy pocztowe. K-S
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STYCZEŃ
7

Piątek

Lucjana

Słońce: 8.03—15.56

TEATRY

Zima w mieście

Ich wielka zabawa...
■■ \

Odrobina śniegu i gołoledź 
zaskoczeniem dla MPO?

POLSKI — g. 19 „Sakołą żon”.
NOWY — g. 16 „List z tamtego

OPERA — g. 19 „Wariacje”, 
„Adagio ną smyczki i organy”, 
„Ognisty ptak”.

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

MARCINEK — g. 11 i 17 „Bał­
wankowa bajka”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10. 12, 14, 16. 18. 20 
„Trąd” (poi. 16 1.).

APOLLO — g. 10, 12.15, 14.30 
„Buiiitt” (Osa 16 1.), g. 17, 20 
„Cromwell” (ang. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10.30 „Cudowna 
lampa Alladyna” (fr. 7 1.). g. 12.30, 
15, 17.30, 20 „Queimąda” (Wł. 16 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14, 
„Był tu Willie Boy” (USA 16 1.), 
g. 16, 18. 20 „Narkotyk” (fr 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16 „Nieśmier 
tełni Flip i Flap” (USA 11 1.). g. 
18, 20 ..Jeszcze słychać śpiew i rże 
nie koni” (poi. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30 „Ero 
tissimo” (fr. 16 1.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.15 „Sprawa sumienia” (wł. 
18 1.).

KOSMOS — g. 17 „Cvrk straceń 
CÓw” (USA 16 1.), g. 19.30 SDKF 
„Jubilacik” („Nikt nie woła”, 
„Czarny wiatr”).

MALTA — g. 16 „Niezrozumia­
ny” (wł. 14 1.), g. 18, 20 „Lekarz 
kasy chorych” (wł. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Zwa­
riowana noc” (poi. 11 1.), g. 17.30, 
19.30 seanse zamknięte.

OSIEDLE — g. 16. 18. 20 „Kło­
potliwy gość” (poi. 11 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 
„Motodrama” (poi. 11 1.).

PAŁACOWE — g. 10 „Władca 
gór” (radź. 7 1.), g. 16 Impreza no 
woroczna.

PRZYJAŹŃ — g 15.30, 18, 20.15 
„Siedem dziewcząt kaprala Zbru- 
jewa” (radź. 14 1.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „Wielkie wakacje” (fr. 11 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17. 19.30 „Południk zero” (poi. 
16 1.).

SCALA — g. 16, 18 „100 karabi­
nów” (USA 14 1.), g 20 „Barba- 
rella” (wł. 16 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30 „Nie­
śmiertelni Flip i Flap” (USA 11 
1.), g. 19.30 „Wahadło” (USA 18 1.).

WARTA — g. 10, 12. 14 „Żółta 
łódź podwodna” (ang. 14 1.). g. 16, 
19 „Ambasadorowie nie mordują” 
(NRD 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16.45, 18.45 „W’yzwolenie” cz. I 
i II (radź. 14 1.).

WILDA — g. 10, 13.30. 17 „Wal 
ka o Rzym” (wł.-rum. 14 1.), g. 20 
„Nie można żyć we troje” (ang. 
18 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 19 DKF 
„Luboz.iem” (seans zamknięty).

WRZOS (MCsina) — g. 15, 17. 
19.15 „Szerokość geograficzna ze­
ro” (iap. 14 1.).

FOTOPLA$TIKON — g. 12—20 
„Colorado — USA”.

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia

ogólna — ul Dzierżyńskiego 194: 
chirurgia dziecięca ido lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; okulistyka — 
ul. Garbary 17: laryngologia — 
ul.i Przybyszewskiego 49; neurolo 
gia — ul. Walki Młodych 7: psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29'33.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35, pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 16 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66. Podstacje: w Luboniu 
tel. 09 i 566-66; w Swarzędzu, tel. 
299 i 566-66 — czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę; pediatryczne ul. Chełmoń­
skiego 20) — 15—23. niedz. i święfa 
— g. 8—23; stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta — cała 
dobę; chirurgiczne I — ul. Kór­
nicka 8 — cała dobę: chirurgicz­
ne II — ul. Kasprzaka 16 — całą 
d • be.

Punkty Pomocy Wieczorowej w 
Rodź. 18—22, niedz. i święta od 
1?—22: Grunwald (Kasprzaka 16): 
Jeżyce (Mickiewicza 31): Stare 
M’asto (Gacbary 63); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8); Wilda (Dzierżyńskie 
go 149).

Telefon Zaufania nr 586-87 i 
5?!-'l.

Porady Przeciwalkoholowe, tel. 
589-18.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Kórnicka 24 (całą dobę) dyżury 
n-cne: Główna 53. Starołęcka 79, 
Dzierżyńskiego 394.

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248. od 8—21, w 
nęov nz^ie wynadk'.

: RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m: 7.50 Reportaż na zamówię 
nie: 8.08 W naszvm domu: 8.15 Me­
lodie na zamówienie; 8.22 Co sły­
chać w kraiu i na świecie: 8.25 
Poranny refren; 8.30 Dla domu i 
dla c ebie: 8.54 Przezorny zawsze 
ubezpieczony: 9 Kadioferie dziew­
cząt i chłopców: 9.30 Kompozytor 
Tygodnia — J. S. Bach; 9.40 Dla 
przedszkoli „Zabawa karnawało­
wa”; 10.05 „Pomagam towarzy­
szom” — fragm. książki; 10.25 San 
ki pełne muzyki; 11 Od „Meloma 
nów” do „Paradoksu”; 11.20 Geo­
grafia Polski w piosence; 11.45 Po­
stęp w gospodarstwie domowym; 
12.25 „Z Poznańskiej Fonoteki 
Muzycznej”; 13 Dworzak — Baśń 
symfoniczna; 13.20 „Swojskie me­
lodie”: 13.40 Wiecei. lepiej, taniej; 
14 Renortaż literacki pt. „Noc na 
Polne i”: 14.20 Konc. muz. opero­
wej: 16.05 ..Trzej muszkieterowie”; 
15.30 Melodie na deser; 16.05 Alfa

6 GLOS WIELKOPOLSKI A.
1 I 1372 Nr 5 (8667)

Zimowe ferie dobiegają końca. Czy były udane? Na to py­
tanie trudno jeszcze w tej chwili odpowiedzieć. Sądząc jed­
nak z roześmianych twarzy uczestników ostatniej wielkiej 
imprezy „harcerskiej zimy” — chyba tak.

V7czoraj, punktualnie o 11, 
rozpoczął się w Pałacu Kultu­
ry centralny karnawałowy 
„Bal w kosmosie”. Uczestni­
czyło w nim blisko 500 osób—• 
laureatów’ przeprowadzonego 
uprzednio konkursu na naj­
bardziej pomysłowy strój, 
związany w jakiś sposób z 
kosmosem. Były więc „gwiaz­
dy” i „roboty”, pobratymcy 
pana Twardowskiego na Księ­
życu i współczesnych kosmo­
nautów. Na bal przyjechało 
też 30 uczestników „harcer­
skiej zimy” z Kościana.

Bal centralny poprzedziły 
imprezy we wszystkich 32 o- 
środkach „harcerskiej zimy”. 
W Szkole Podstawowej nr 84 
na Wildzie balowało ponad 50 
par, w Szkole nr 7 (Jeżyce) zor 
ganizowano aż dwa bale —

Zaginiona opera 
wraca na scenę

W 160 lat po swej premierze, 
uważana powszechnie za bez­
powrotnie zaginioną, opera 
Karola Kurpińskiego „Pałac 
Lucypera” doczekała się po­
nownie realizacji. Opera ta 
wystawiana była dotychczas 
tylko jeden raz — na scenie 
Teatru Narodowego w 1311 
roku za dyrekcji Wojciecha 
Bogusławskiego.

Obecnie przygotowuje ją w 
Operze Poznańskiej w no­
wym opracowaniu literackim 
Joanny Kułmowej „odkryw­
ca” partytury reżyser Jan 
Kulma. Wczoraj z tej okazji 
odbyło się w Operze spotkanie 
małżonków Kulmów z dzien­
nikarzami na temat przygoto­
wań dp inscenizacji tej opery. 
Zdaniem realizatorów spek­
taklu, „Pałac Lucypera” jest 
typowym przykładem wczes- 
noromantycznej opery polskiej 
i właśnie też w duchu teatru 
romantycznego zostanie w Po­
znaniu wystawiony. Reżyser 
oraz Andrzej Sadowski, sce­
nograf spektaklu, proponują 
więc tu całą wielką machinę 
teatralną z duchami, diabłami, 
zjawami i zapadającymi się w 
otchłanie skalne zamkami.

Premiera opery Kurpińskie­
go, jak zapowiada dyrektor 
Mieczysław Nowakowski, pla­
nowana jest na scenie naszej 
opery już w początkach kwiet 
nia. Zapowiedź jej wystawe- 
nia wzbudziła duże zaintereso 
wanie w środowisku muzycz­
nym oraz wśród muzykologów, 

(ob)

Dyżur posła
Dzisiaj, w godz. 17—19. w 

lokalu Poznańskiego Korni 
tetu Frontu Jedności Naro 
du, pl. Kolegiacki 17, peł­
nić będzie dyżur poseł Hen 
ryk Sierka. (na) 

i Omega — magazyn pop.-nauko­
wy; 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią: 18.50 Muz. i Aktualn.: 19.15 
Z księgarskie i lady; 19.30 Kupić 
nie kupić — posłuchać warto. 19.45 
Konc. życzeń; 20.30 Dla was gra­
my i śpiewamy: 21 Gospodarskie 
rozmowy: 21.25 Z księgarskiej la­
dy; 21.30 Zespół Dziewiątka — Mie 
szanka filmowa: 22 Magazyn stu­
dencki; 23.10 O co tu chodzi?: 23.15 
Polska muzyka kameralna: o.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju: 0.30 
Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10,
12.05. 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69 74 MHz: 7.50 Wesołe rytmy: 8.35 
Mapa bohaterstwa; 8.50 Gra Kapę 
la I.udowa z Piątkowej; 9 Górnik 
— Express muzyczny; 9.35 Z życia? 
ZSRR; 9.55 Warszawa w piosence; 
10.25 „Fragmenty jednego życia” 
— pow.; 10.45 Kompozytor tygo­
dnia J S. Bach: 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 „Pegaz na tran 
zystorach” — opow.; 13.30 10 mi­
nut z zespołem Jerzego Miliana; 
13.40 „Mój zimowy płaszcz” opo­
wiadanie; 14.05 „Od Mistinąuette 
do Nicoletty”; 14.30 Estrada Przy­
jaźni; 14.45 „Błękitna sztafeta”: 15 
Chór Rozgł. PR we Wrocławiu; 
15.20 Gra W. Nahorny; 15.30 „War 
szawski Pamiętnik Muzyczny”; 
17.15 „Piłkarkom „Przemysława” 
trzeba pomóc” — audycja spor­
towa; 17.25 Poznański koncert 
życzeń; 17.55 Radioexpress: 18.10 
komentarz aktualny; 18.20 Sonda 
— dźw. przegląd ekononrezno-spo 
łeczny: 19.15 Jeżyk angielski: 19.30 
Kompozytor tygodnia — J. S. 
Bach": „Pasja w/g św. Mateusza”; 
23.23 Dziś wieczór gramy

WIADOMOŚCI: 5.30 6.30. 7.30,
8 90 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz

przed południem dla najmłod­
szych, po południu dlą mło­
dzieży starszej, bowiem świet­
lica nie mogła wszystkich 
chętnych pomieścić. Nie tylko 
zresztą ten bal przyciągnął 
taką grupę młodzieży — co­
dziennie przebywało tu od 150 
do 200 dzieci.

Uczestniczyliśmy w „kosmicz­
nym balu” w Szkole Podstawo­
wej nr 57 przy ul. Leśnowolskiej. 
Szkoła ta. położona na peryferiach 
miasta, nie posiadająca nawet spe­
cjalnych pomieszczeń (nie ma na­
wet sali gimnastycznej), skupiała 
codziennie blisko 59 proc, swych 
uczniów. Izby lekcyjne przemie­
nione w sale zabav,r, ping-ponga 
czy w punkty telewizyjne, szkol­
ne pracownie, przy dużym zaan­
gażowaniu harcerskich instrukto­
rów zapewniały dobra zabawę. 
Całą akcją kieruje tu Wanda Szy­
mańska — wychowanka tej szko­
ły, a obecnie uczennica czwartej 
klasy Technikum Budowlanego 
nr 1.

Program imprez bogaty — żeń­
ska drużyna prowadzona przez 
druhnę Teresę Iwanowską, uczen­
nicę klasy maturalnej IV Liceum 
Ogólnokształcącego, przygotowała 
na przykład inscenizację „Kop­
ciuszka”, z wielkim entuzjazmem 
przyjętą przez małych widzów. 
Podczas samego balu zuchy popi­
sywały się pomysłowymi strój imi 
— nam najbardziej podobały się 
stroje Mirka Podkowskiego (kos­
monauta) i Karola Sartowicza. 
Część uczestników „harcerskiej 
zimy” bawiła się tego dnia na im­
prezie noworocznej w Pałacu Kul­
tury, na którą Komenda Chorągwi 
zakupiła bilety.

Choć „bal w kosmosie” za­
myka serię zadań przewidzia­
nych dla zastępów „nieobozo- 
wej zimy”, nie kończą się za­
jęcia. W Szkole nr 73 wczoraj 
zorganizowano festiwal „Bol­
ka i Lolka” połączony z wielo­
ma zabawami, dzisiaj w pro­
gramie zwiedzanie wytwórni 
ozdób choinkowych.

I choć zbyt wcześnie jeszcze 
na uogólnienia, rodzi się py­
tanie: dlaczego jedne szkoły 
potrafiły wokół instruktorów 
harcerskich zgromadzić spore 
grupy młodzieży, a niektóre 
(np. 72 na Jeżycach) nie przy­
ciągnęły nawet jednego dziec­
ka? (bw)

V
Nasza wizyta w Osiedlowym 

Domu Kultury „Na skarpie”, 
na Osiedlu Piastowskim mia­
ła określony cel. Chodziło o 
naoczne przekonanie się, jak 
dzieci spędzają czas podczas fe­
rii zimowych. Zawód jaki im 
sprawił brak śniegu przez więk 
szość wakacji wynagrodzono tu 
dzieciom stokrotnie. Codzien­
nie przed i po południu odby­
wają się rozmaite zajęcia. Re­
kord jednak pod względem 
frekwencji biją seanse fil­
mowe, zabawy, gry, korowo­
dy taneczne oraz wszelkiego 
rodzaju konkursy. Trafiliśmy 
właśnie na konkurs plastycz­
ny pt. „Nasze wTakacje”. Dzie­
ci z przejęciem przelewały na 
papier swoje marzenia o wa­
kacyjnych przygodach. Z tego 
co obejrzeliśmy wynikało, że 
marzą one przede wszystkim o 
zabawie na śniegu. Z wyjąt­
kiem 16-letniego Andrzeja

oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m: 7.50 Mikrorecital Marii Ko 
terbskiej; 8.05 Mój magnetofon;
8.35 Muzyczna poczta UKF; 9 „Je­
go dwie żony” — ode. 22 pow.; 
9.10 Przeboje znad Adriatyku: 9.30 
Nasz rok 72; 9.45 Miniatury forte­
pianowe 1. Paderewskiego gra Re 
giną Smendzianka; 10 Deutsch im 
Funk — język niemiecki: 10.15 Au 
dycja radia ONZ; 10.35 Wszystko 
dla pań; 11.45 „Cudzoziemka” — 
ode. 21 pow.: 12.25 Za kierownica: 
13 Gra zespół „Meksykańskie trąb 
ki”; 13.05 Na wrocławskiej ante­
nie; 15 Siostry Orzeszek — gawę­
da: 15.10 Album muzyki uniwersał 
nej; 15.35 Kwadrans ze znakiem 
zapytania: 15.50 Leksykon piosenki: 
16.15 W rytmie na trzy pas; 16.30 
Trzy pokolenia Bachów; 16.45 Nasz 
rok 72; 17.05 Ouodlibet, czyli co 
kto luhi; 17.30 „Jego dwie żony” 
— ode 23 pow.; 17.40 Prosimy czę­
ściej — M. Czechowicz. K Sienkie 
wicz, J. Kobuszewski; 17.55 Radio­
wa encyklopedia kultury; 18.20 600 
sekund dla zespołu „Omega”; 18.35 
Mój magnetofon: 19.30 Tylko po 
hiszpańsku; 19.45 Polityka dla 
wszystkich; 20 Kołysanki dla lwa 
— program muzyczny; 20.25 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy; 
21.50 Opera tygodnia — Otto Nico 
lai „Wesołe kumoszki z Windso­
ru”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Zespół Santana; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Poeci 
Jugosławii; 23.05 Koncert tylko dla 
melomanów; 23 50 Na dobranoc 
śpiewa Gianni Morandi.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30. 7.30, 8.30, 
10.30. 12.05. 15.30. 17, 18.30, 22.

TEŁEWIZIĄ,
PIATFK — PROGRAM I: 8—8.35 

— TV Kurs rolniczy — dla agro­
noma i zootechnika: „Funkcje

Dziewczyńskiego. Dla niego 
wakacje miałyby swoisty urok, 
gdyby mógł je spędzić na ... 
morzu.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „O- 
siedle Młodych” nie szczędziła tru 
du, by podczas „białych wakacji” 
(co za ironia!) atrakcyjność imprez 
zachęcała dzieci do brania w nich 
udziału. W placówkach jest więc 
gwarno. Zajęcia organizowane są 
bezpłatnie, co ma przecież niema­
łe znaczenie dla kieszeni rodzi­
ców. Szereg imprez urządza się na 
Osiedlu Piastowskim wspólnie ze 
Szkołą Podstawową nr 31. Na za­
kończenie ferii zimowych, w sobo­
tę, 8 bm., odbędą się wesołe za­
bawy.

Po feriach zimowych wolne 
chwile od nauki dzieci i mło­
dzież będzie mogła spędzać 
także w ośrodkach kultu­
ralnych na Ratajach. W Osied­
lowym Domu Kultury „Na 
skarpie”, który niedawno 
otwarto działać będzie w iiąj- 
bliższym czasie szereg kółek 
zainteresowań, m. in. sekcja 
fotograficzna, przyrodnicza i 
turystyczna. W godzinach wie 
czornych jedna z sal wyzna­
czona jest zawsze na spotka­
nia dorosłych.

Podczas ferii zimowych część 
dzieci spędziła wakacje na obo­
zach i koloniach poza Poznaniem. 
Do bardziej udanych należał obóz 
w Białej (pow. trzcianecki) zerga- 
nizowany dla ponad 130 dzieci 
przez dyrekcję Oddziału ZURiT 
w Poznaniu. Dobrego samopoczu­
cia nie zepsuł dzieciom brak śnie­
gu. Wzamian bowiem każdy dzień 
przynosił im moc innych atrakcji, 
m. in. wycieczki, różne gry i za­
bawy muzyczne, (a)

echa . Ja szyciu^ 
' publikacji^

V®7 nr 261 „Glosu“ z 3. XI.
71 r. ukazał się artykuł 

pt. „Nie ma rady na wykonaw 
cę?" krytykujący Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Melioracyjne 
w Gnieźnie za niewywiązywa- 
nie się ze swych obowiązków 
przy budowie przepompowni 
osadu przefermentowanego na 
terenie oczyszczalni ścieków w 
Poznaniu. Dla zbadania faktów 
przytoczonych we wspomnia­
nym artykule zebrała się spe­
cjalna komisja. O wynikach 
jej działalności poinformowano 
redakcję w piśmie, z którego 
cytujemy obszerne fragmenty: 

„Wojewódzki Zarząd Wodnych 
Melioracji oraz Wojewódzkie Zjed 
noczenie Przedsiębiorstw Meliora­
cyjnych w Poznaniu nawiązując do 
artykułu informuje, że komisja do 
konała następujących ustaleń:

1. Inwestycja związana z 
rolniczym wykorzystywaniem 
przefermentowanych osadów z 
Lewobrzeżnej Oczyszczalni Ście­
ków m. Poznania przedstawia 
nowatorskie rozwiązanie projekto­
we nieznane dotychczas w kraju 
jak i pozostałych państwach soc­
jalistycznych. O skomplikowanym 
charakterze przedsięwzięcia świad 
czy fakt, że dokumentację technicz 
ną przygotowały cztery biura pro­
jektowe z kilkoma branżowymi pra 
cowniami (w sumie 18 specjalis­
tów).

Generalnym wykonawcą Jest Re 
;• iowe Przedsiębiorstwo Meliora­
cyjne w Gnieźnie, współpracujące 
z pięcioma podwykonawcami ( . . . ) 
Wyjaśnia się równocześnie, że RPM 
w Gnieźnie nie jest przedsiębior­
stwem specjalistycznym dla reali- 

produkcyjne kontraktacji”; 9—10 
— Teleferie: „Traf” — dziesiąte 
starcie film z serii: „Złamana 
strzała”: 10.10—11 — „Skradzione 
obligacje” — film z serii: „Ran- 
dall i duch Hopkirka”: 15.20 — 
Politechnika TV — Matematyka 
(I rok): „Różniczka funkcji”. 
„Wzór Taylora”; 16.30 — Dzien­
nik; 1C.40 — TV Festiwal Wido­
wisk Lalkowych dla Dzieci _ — 
Wincenty Faber: „Nie mechanicy 
ny koń”. Przeniesienie z Teatru 
Lalki i Maski „Groteska” w Kra 
kowie. Inscenizacja i reż. — T. 
Walczak; 17.40 — „Nie tylko dla 
pań”; 18 — Magazyn Medyczny; 
18.30 — Kronika i aktualności: 
18.45 — Gramy o telewizor — te­
leturniej; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik: 20 — „Aktorka” z cy­
klu „Charaktery”; 20.15 — „Na 
planie” — film prod. polskiej: 
20.35 — „Kraj” — tygodnik spo4 
łeczno-polityczny; 21.20 — Teatr 
TV — Zofia Posmysz: „Nie za. 
górą nie za rzeką”. Reż. — Ma­
rek Wortman; ok. 22 15 — Dz>n 
nik; 22.35—23.40 — Politechnika 
TV (powt.).

PROGRAM II: 16.40 — Nasze 
recenzje; 16.55 — Transformacja z 
cyklu: „Gawędy matematyczne”; 
17.15 — „Na szlaku” — OTV Po­
znań na ekranie; 17.45 — Film z 
serii: „Czterej pancerni i pies”- 
18.45 — Lekcja języka rosyjskie­
go; 19.20 — Dobranoc i Dziennik; 
20.05 — „Jazz a muzyka klasycz­
na” — ode. IV z cyklu: „Spotka 
nie z jazzem”; 20.35 — „Od kur­
czaków do niesiporczaków” z cy­
klu: „Nauka i kamerą”; 21.05 — 
24 godziny; 21.15 — Kino Filmów 
Animowanych; 21.40 — Język an­
gielski (powt.),

Odrobina śniegu, który spad! przedwczorajszej nocy by­
ła najmilszym zaskoczeniem dla dzieci i młodzieży. Sytua­
cja, jaka zapanowała jednak po tym niewielkim opadzie na 
poznańskich ulicach, wymownie świadczyła o tym, iż śnieg 
najbardziej zaskoczył tych, których nie powinien nigdy za­
skakiwać — pracowników MPO.

Uwierzyli oni tak dalece w 
niezmienność jesiennej pogo­
dy, jaka ostatnio panowała, 
że najwidoczniej liczyli na to, 
iż do rana śnieg stopnieje. 
Tymczasem złośliwa aura wy 
prowadziła w pole optymi­
stów. Jednak ucierpieli na 
tym głównie mieszkańcy. Z po 
wodu niesumienności pracow­
ników MPO, jeszcze do go­
dzin przedpołudniowych na 
wielu ulicach panowała goło­
ledź. We wczesnych godzinach 
rannych poważnie sparaliżo­
wała ona komunikację. Wiele 
autobusów MPK wypadło z 
kursu, gdyż wobec katastro­
falnego stanu nawierzchni nie 
mogły kontynuować jazdy. 
Zwiększenie taboru na liniach 
tramwajowych trochę pomo­
gło, tym niemniej wielu lu­
dzi spóźniło się wczoraj do 
pracy.

Jeszcze do godz. 10 rano ta­
kie główne ciągi komunikacyj 
ne jak: Dąbrowskiego, Gro­
chowska, Grunwaldzka, Gło­
gowska, Obornicka czy Sło­
wiańska nie były posypane na 
wet piaskiem. Poza tym przy­
puszczamy, że na niektórych

ulicach i chodnikach sypano 
sól, co jest — przypominamy 
•— absolutnie zakazane.

Generalnie nie wywiązali się ze 
swych obowiązków dozorcy. Przed 
bardzo wielu posesjami, również 
w śródmieściu, nie był odgarnię­
ty śnieg z chodników. Nie posy­
pano ich też piaskiem. Przypomi­
namy również, że do obowiąz­
ków dozorców należy odgarnia­
nie śniegu także z połowy jezdni. 
O tym zdają się oni całkowicie za 
pominąć. Samochody wpadają 
więc w poślizg, ludzie łamią ręce 
i nogi.

Wczoraj do godz. 14 leka­
rze Pogotowua Ratunkowego 
przy ul. Chełmońskiego taż 20 
razy wyjeżdżali do wypad­
ków ulicznych, w których 
stwierdzano złamania koń­
czyn. Oprócz tego do tamtej­
szego ambulatorium zgłasza­
ło się wielu pacjentów z koń­
czynami pękniętymi lub zła­
manymi. Pogotowie chirurgicz 
ne przy ul. Kasprzaka zano­
towało 35 złamań.

Tak więc sytuacja na uli­
cach była bardzo groźna i wy 
magała dużej ostrożności, o 
którą nadal apelujemy w po­
dobnych. przypadkach, jak 
wczorajsza aura, (wn)

Krytyka była słuszna
zacji tego typu przedsięwzięcia (...) 
Mimo podjętych starań nie udało 
się RPM Gniezno ulokować prac 
instalacyjno-montażowych żadne­
mu z przedsiębiorstw specjalistycz 
nych działających na terenie woj. 
poznańskiego. W tej sytuacji wyko 
naniem wyżej wymienionych robót 
musiało się zająć z konieczności sa 
mo RPM w Gnieźnie.

2. Aktualnie obowiązujące norma 
tywy inwestycyjne określają 
dlą realizacji budowy cykl 
68 miesięcy, tzn. licząc od da­
ty rozpoczęcia robót (6. VI. 67) do 
lutego 1973 r. Inwestor bezpośredni 
— Powiatowy Inspektorat Wodnych 
Melioracji w Poznaniu zawarł u- 
mowę z RPM Gniezno na wykona 
nie przedmiotowych robót w ter­
minie do 20. V. 1971 r. (...) In­
formacja podana w artykule o ter 
minie zakończenia robót na począt 
ku 1970 r. była nieścisła i niezgodna 
z warunkami. umowy spisanej mię 
dzy inwestorem a RPM Gniezno.

3. RPM Gniezno od samego począt 
ku realizacji inwestycji napotykało 
na poważne trudności w skomple­
towaniu załogi o odpowiednich kwa 
lifikacjach zawodowych i moral­
nych (...) Dotychczas przez budo 
wę przewinęło się ponad 400 
pracowników fizycznych, z któ­
rych część została zwolniona 
dyscyplinarnie na wniosek kierow­
nika budowy. Oddziaływało to w 
zasadniczy sposób na możliwość 
wyegzekwowania dobrej jakości ro 
bót (...) Jest faktem, że w cza­
sie prac na budowie miały miejsce 
przypadki picia alkoholu i inter­
wencji organów MO. Konsekwen­
cją powyższego były upomnienia i 
zwolnienia pracowników. Organi­
zacje społeczno-polityczne i dyrek 
cja RPM-u zaalarmowane artyku­
łem „Głosu Wielkopolskiego”, bro- 

“ niąc dobrego imienia większości 
uczciwej i sumiennej załogi, posta 
nowiły wyeliminować ze swego gro 
na elementy chuligańskie, notorycz 
nych pijaków i awanturników. Za 
ostrzone zostały także kryteria wer 
bunku nowych pracowników fi­
zycznych.

4. W czasie prowadzenia robót na 
terenie Oczyszczalni rzeczywiście 
uszkodzono istniejący rurociąg 
tłoczny osadów i zasuwę. Nastąpi­
ło to w trakcie wykonywania-, głę­
bokiego na 8 m wykopu pęd ^uro 
ciąg grawitacyjny. Powyższe fa|kty 
zdarzyły się w okresie przejmowa­
nia budowy przez nowego kierów 
nika robót, mgr inż. Bogusława 
Kasprzyka i częściowo obciążają 
jego konto. Przerwanie kabla ener 
getycznego nastąpiło poza obrębem 
oczyszczalni na skutek nieuw-docz 
nienia go, na planach sytuacyjnych 
projektu7 technicznego.

Stwierdza się, że inż. B. Ka­
sprzyk otrzymał nominację na kie 
równika budowy w listopadzie 
1970 r. z poleceniem uporządkowa- 

. nia wykonawstwa robót w KO 
i na terenie oczyszczalni Po­
przednik jego pozostawił bo­
wiem wiele elementów niezakoń- 
czonych i nierozl!czonych. Zajęty 
w początkowej faz.ie przejmowa­
nia budowy nadmiarem czynności 
nie był w stanie dopilnować oso­
biście wszystkich robót i zapobiec 
awariom. Stwierdzić należy, że 
inż. B. Kasprzyk nie był otoczony 
op'eką i nadzorem ze strony dy­
rekcji RPM, która w tym czasie 
została również zm;eniona. Zarzut 
o jego częstej nieobecności na bu 
dowie nie potwierdził się jednak.

(...) B. Kasprzyk 4/5 swego cza­
su poświęcał na n’dzór na robo­
tach wykonywanych w obrębie 
Kombinatu. Jego kontakty oraz 

nowego (od 15. III 71 r.) inspekto­
ra nadzoru, Stanisława Woźniaka, 
z kierownictwem oczyszczalni by­
ły faktycznie sporadyczne, ponie­
waż front robót na terenie oczysz 
czalni był bardzo mały i został 
praktycznie przerwany (w kwiet­
niu 71 r — dop. red-) na skutek 
oczekiwania na dostawę urządzeń 
dla pompowni I.

5. Zalanie hydroforów w pom­
powni I nastąpiło z przyczyn do­
tychczas bliżej niewyjaśnio­
nych (...). Zachodzi przypuszcze­
nie, że podwykonawca robót, „Hy 
drobudowa 9”, nie wykonał szczel 
nego dna w pompowni.

Po zakończeniu docho-dzeń w po­
wyższej sprawie podjęte zostaną 
stosowne decyzje i wyciągnięte 
konsekwencje w stosunku do win 
nych.

6. (...) Zaalarmowani treścią 
artykułu w „Głosie Wielkopol­
skim”, słusznego z punktu ogólno 
społecznego dążenia do uzdrowie­
nia procesów inwestycyjnych w 
naszvm kraju, dyrekcja WZWM i 
WZPMel zorganizowały w dniu 
22 XI 1971 ponowną naradę koor­
dynacyjna. na której dokonano 
kompleksowej oceny realizacji in­
westycji, przeanalizowano możli­
wości usunięcia przeszkód i trud­
ności na poszczególnych odcin­
kach robót oraz ustalono kierunki 
dalszego działania (...). Za najwrż 
niejsze uznano, zgodnie z postula 
tami MPWiK w Poznaniu potrze­
bę jak najszybszego uruchomienia 
przepompowni osadów I i dostar 
C'en,a osadów do odbiorcy (...) 
Jako najpilniejsze bieżące zada­
nie dyrekcje WZWM i WZPMel. 
uznały konieczność dotrzymania 
terminu oddania obiektu do użyt­
ku do końca maja 1972 r. i w tym 
celu otoczą specjalną opieką oraz 
nadzorem budowę.

Dyrekcje WZWM i WZPMel 
pewniają. że dołożą maksimum 
starań, by zasygnalizowane w ar­
tykule niedociągnięcia więcej nie 
wystąpiły.

. Dyrektpr
Woj. Zarządu Wodnych Melioracji 

w Poznań5u
dr inż. JERZY MACHCZYŃSKI

. Dyrektor
Woj. Zjednoczenia Przedsiębiorstw 

Melioracyjnych w Poznaniu 
mgr inż. ANDRZEJ DYCZKOWSKI

OD REDAKCJI: Zacytowa­
ne obszerne fragmenty listu 
wyjaśniają właściwie wszyst­
ko. Wynika z nich, że racja by 
ła w zdecydowanej większości 
przypadków po naszej, stronie. 
Uważamy sprawę za zakończo 
ną. , Mamy również nadzieję, 
że/zgodnie z zapewnieniem, za 
równo wykonawcy jak i jed­
nostki nadrzędne dołożą wszel 
kich starań, by roboty zakoń­
czyć ostatecznie do maja br.

(wn)

• W Smiłowie pow. Szamotuły 
..Fiat” zderzył się na śliskiej 
jezdni, z Ifą a następnie wpt-dł na 
drzewo. Kierowca Jerzy K. wsku­
tek odniesionych obra’-eń zmarł 
w szpitalu im. J. Strusia, zaś jego 
córka 7-letnia Mariola doznała 
cie^kjch obrażeń ciała.

O Na śliskiej jezdni ul. Bielniki 
taksówka zderzyła się z ..Warsza­
wa”, Pojazdy uległy uszkodzeniu, 
ofiar wśród pasażerów nie było.

Ua)


